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Mjr. NOSOWICZ ANTONI. 1 i i : '

UŻYCIE CIĘŻKICH KARABINÓW MA­
SZYNOWYCH W DYONIE ARTYLERJI.

Ciężkie karab iny  m aszynowe zapew niają  a r ty le rji obronę z bli­
ska. P ow iększają one jej odporność, d-c om zaś d a ją  możność organi­
zow ania sam oobrony w łasnem i siłami.

N asze arty le ry jsk ie  c. k. m. służą ty lko  do w łasnej obrony.
B ronim y niem i swoich: 

kolum n m arszowych, 
m iejsc postoju, i 
stanow isk bojowych.

Zastanów m y się nad tern, jak  należy najlep iej je w ykorzystać 
w  każdym  z powyższych w ypadków.

Obrona kolumn marszowych.

K olum nę m arszow ą a r ty le ry jsk ą  bronim y przeciw ko nagłem u na­
padow i lotników, kaw alerji, rzadziej piechoty i czołgów. Lotnika tru ­
dno zw alczać, kaw aler ja zaś szybko działa.

C harak terystyczną cechą kolum ny m arszow ej dyonu jest roz­
ciągłość dochodzącą czasam i do 3-ch kim ,, a cecham i c. k. m. są:

1 ) stosunkow o nieznaczne pole rażenia,
2 ) p łask i tor,
3) skuteczne i pew ne działan ie  grupam i conajm niej po dwa, 

szczególnie przy  ostrzeliw anin płatowców .



—  7 1 5  —

S tąd  m am y dwie sprzeczności; z jednej strony długość kolum ny 
zm usza nas do rozrzucenia c. k. m. d la obrony niemi conajm niej 2 1/, 
kim . drogi, a z drugiej strony potrzeba je skupić, ażeby otrzym ać jak- 
naj w iększą skuteczność ognia,

W  jakiż sposób je w ykorzystam y?

W  obronie przeciw lotniczej —  nasza „Tym czasow a Inspekcja 
Służby Polow ej dla A rt.“ —  zaleca stw orzyć w dyonie 3 grupy, 
z tych dwie umieścić na  czele kolum ny i jedną w ogonie —  w odle­
głości około 600 m tr. od czoła.

Niemieckie i sowieckie instrukcje  d la podobnych w ypadków  r a ­
d zą też używ ać c. k, m. grupami.

Czynne k. m. nie powinny być skoncetrow ane w jednem  m iej­
scu. Z chw ilą ukazania się nieprzyjacielskich  sam olotów  wozy z ka­
rabinam i m aszynowem i w y jeżdżają  z kolum ny, za jm ują  stanow iska 
bojow e i w razie zbliżenia się ap ara tu , na wysokość nie wyżej niż 
1 0 0 0  m tr. rozpoczynają ogień, pod osłoną którego kolum na posuwa 
się naprzód.

C. k, m, zm ieniają swe stanow iska po dwa, robiąc skoki do 1800 
m tr. w przód, czyli w alczących k, m. będzie dwie grupy, trzecia  zaś 
w ruchu.

D la odparcia natarc ia  w każdej chwili należy z rozpoczęciem  
m arszu przeprow adzić odpow iednie rozm ieszczenie c. k, m. w ko ­
lumnie, należy  z góry ustalić jaka  obsługa, jakiem i celownikam i m a 
strze lać, k iedy, na jaki sygnał lub na czyj rozkaz ma zm ieniać s ta ­
nowiska, w reszcie w jaki sposób ta  zm iana m a być przeprow adzona.

W  czasie m arszu c, k. m. należy tak  przew ozić by w każdej chwi­
li, bez zdejm ow ania, by ły  gotowe do walki,

W  naszych regulam inach m am y m ało wskazówek dotyczących 
obrony przeciw lotniczej zapom ocą c. k. m. W  regulam inie sowieckim 
„bojow a służba piechoty11 znajdujem y tak ą  ciekaw ą w skazówkę;

§ 181, „W  kolum nach pułku  powinna być cały  czas pod trzy ­
m yw ana dyscyplina m arszu, przeciw lotnicza i przeciwchem iczna. 
C elem  odparcia zniżających się i ostrzeliw ujących ogniem k a ra ­
binów m aszynowych lotnikóiw n ieprzyjacielskich  powinny być w y­
dzielone dyżuru jące plutony c, k. m., k tó re posuw ają się w p e ł­
nej gotowości bojowej i przy zniżaniu się lotników rozpocznają



szybko ostrzeliw ać ostatnich, nie będąc 'zde jm ow ane ze swych
wózków. “

Dla odparcia natarc ia  naziemnego- lepiej jest c. k, m, zd jąć  z wo­
zów, ze względu na celność strzału .

Spokój odgryw a tu  bardzo w ażną rolę: spokojna kom enda ofi­
cera i spraw dzenie przez niego celow ania, udziela  się obsłudze i n a ­
daje jej pewności.

N ależy pam iętać, iż dobrze obsługiwane k. m, mogą załam ać n a­
tarcie, szczególnie kaw alerji, jeżeli ty lko  w ciężkich chw ilach w alki 
obsługa będzie w alczyła odważnie, jeżeli obawa o los w łasny nie za- 
v:hwieje poczucia żołnierskiego obowiązku, co tak  silnie jest podkre­
ślone w ostatnim  ustęp ie § 473 „Reg, Piech, Komp. k. m .“ i gdzie 
zna jdu jem y tego rodza ju  zdanie:

„Poświęcenie się jednostek dla dobra całości, zażarta  w al­
ka do ostatniego naboju  i ostatniego żołnierza, musi być pun­
k tem  honoru każdego żołnierza k. m .“

Celem  odparcia napadów  lotniczych, ugrupow aliśm y nasze c. k. 
m, w ten  sposób, iż dwie grupy zostały  w ysunięte na czoło kolum ny, 
trzecia  zaś zna jdu je  się w ogonie. D la skutecznej obrony od wroga 
naziem nego m uszą one być w takiej odległości jed n a  od drugiej, by 
mogły w zajem nie w spierać się ogniem, o ile natu ra ln ie  na to pozwoli 
teren, k ierunek na tarc ia  oraz po ra  doby, w każdym  bądź razie na ko ­
m endę n. p, „K aw alerja  z lewej (praw ej) s trony" obsługa n atych ­
m iast zdejm uje k. m, z wozu, ustaw ia je w dogodnej pozycji, i  po skie­
row aniu rozpoczyna ogień. P rzy  strze lan iu  musi ciągle baczyć na od­
powiedni dobór celow nika, mianowicie przy  zbliżaniu się jazdy; o ile 
celow nik nie przekracza 700 m tr, —  to się go nie zm ienia; w w ypadku 
oddalan ia się zm ianę celownika należy  uskuteczniać energicznym i 
skokami w przód pam iętając, iż jazda przebiega galopem  250 m tr, na 
m inutę, a cw ałem  300 m tr.

N aturaln ie, w  razie potrzeby użycia tej broni w jakikolw iek in­
ny sposób n, p. podczas przem arszu  kolum ny przez wąwozy, w czasie 
szybkiego odw rotu —  może dow ódca dyonu zgrupow ać swe k. m. z ty ­
łu  lub przodu kolum ny w  zależności od warunków, ażeby pod p rzy­
kryciem  ich ognia dać możność spokojnego w ycofania b a tery j.

N a szkicach 1 i 2  pokazałem  parę  w ypadków  użycia c. k. m. 
w m arszu.
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Obrona miejsc postoju.

N asza „Tym czasowa Instrukc ja  Sł. Pol. d la A rt."  w § 45, o stat­
nim ustępie mówi:

„Zarówno w m arszu jak  i na postojach, nie należy nigdy 
ograniczać się w yłącznie do ochrony b ierne j, lecz w yzyskiw ać 
równie w szelkie środki ochrony czynnej, a w pierw szym  rzędzie 
karab iny  m aszynow e,"

N apad lotników może być zawsze: naw et przy  wielkiem  oddale­
niu od n iep rzy jacie la ; s tąd  też zachodzi po trzeba ciągłego zabezpie­
czania się od nich i ciągłej czujności.

D la ciekaiwości za jrzy jm y do regulam inu sowieckiego „Sł. bo­
jow a P iechoty” ; otóż w tym  regulam inie mogą nas zaciekaw ić 2  a r­
tykuły: § 155 pkt. g. i 196, k tórych  treść  jest następu jąca:

§ 155 pkt, g'. „W yznaczona dyżuru jąca kom panja k. m„ a 
z niej w ystaw ione przeciw lotnicze plutony, gdzie bądź —  poza 
rozm ieszczeniem  oddziałów  na w yniosłych punktach, jednak  w 
oddaleniu  nie p rzekracza jącem  1 kim.

§ 196 poleca: „U bezpieczenie oraz obserw acja przeciw che­
miczna i przeciw lotnicza m ają  trw ać ciągle, zarów no w okresie 
p rzeprow adzania walki, jak  i podczas przerw  tejże ."

D odajm y do tego, iż w innym m iejscu tenże regulam in usilnie 
zaleca maskowanie przeciw lotniczych k. m„ znajdu jących  się na s ta ­
nowisku.

M usim y um ieć zw alczać sam oloty nie tylko w dzień, ale i w no­
cy, albowiem  nap ad y  nocne będą częste, gdyż o tej porze zw alczanie 
ich jest trudne.

Poniżej podaję  p rzy k ład  rozm ieszczenia c. k. m. celem ochrony 
kw ater dyonu a r ty le rji od napadu  samolotów.

Obrona stanowisk bojowych.

J a k  m am y ubezpieczyć b a te r je  na stanow isku?
F ro n t je s t bardzo  silnie broniony ogniem działowym , słabe m iejsca 
są to  flanki, ty ły  i z góry napad  lotników. Odpow iednio do nich roz­
mieścimy na pozycji nasze c. k. m.
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U szykujem y je w głąb. To nam  da możność:
1 ) działać ich ogniem znienacka;
2 ) przygotow ać przeciw -natarc ie p rzy  pomocy ruchu  —  celem  

odebrania opuszczonego sprzętu  —  angażując do tego w szystko co

będzie pod ręką; w tym  w ypadku stanow isko k. m. jest m iejscem  
zbiórki cofającej się obsługi i w yjściow ym  punktem  przeciw natarcia.

W yszukanie stanow isk d la k. m. je s t rzeczą dość trudną, n a jle ­
piej to  ch a rak tery zu je  § 69 niem ieckiej instrukcji o fortyfikacji po- 
lowej cz. 1 , mówiąc, iż:
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„Przy urządzaniu stanowisk c. k, m. potrzebny jest bardzo
duży spryt i ogromna ostrożność.“

Rzeczywiście chodzi tu o wynalezienie takich miejsc, w których 
możnaby było ostrzeliwać krzyżowym ogniem stanowiska własnej ba­
terji, współdziałać ogniem z baterjami sąsiedniego dyonu; w tej spra­
wie dowódcy sąsiadujących bateryj powinni wzajemnie porozumieć 
się, a dowódca dyonu winien wydać odpowiednie zarządzenia; wre­
szcie pożądaną jest możność skierowania ich ognia i na stanowiska 
przodków celem zabezpieczenia tyłów — dzięki ześrodkowaniu i 
skrzyżowaniu ogni — osiągniemy powiększenie skuteczności k. m.

W razie szybkiego- odwrotu uszykowanie wgłąb da nam możność 
osłonięcia się ogniem k. m. W tym wypadku wszyscy d-cy poczyna­
jąc od pierwszego oficera baterji w górę, wybierają zapasowe stano­
wiska. Obsługa k, m. powinna je znać, powinna być pouczoną, kiedy 
i na czyj rozkaz ma zmieniać swe miejsca, ewentualnie na jakiem 
stanowisku ma bronić się do ostateczności nawet przyjmując walkę 
wręcz.

Co do obrony przeciwlotniczej, to- d-cy baterji i dyo-nu muszą 
zawczasu ją przygotować. Należy pamiętać, iż uważać będziemy za 
pomyślny wynik wałki nie tylko zestrzelenie płatc-wca, lecz i jego 
ucieczkę, ewentualnie trzymanie się na większych wysokościach.

A m unicja.

Ilość amunicji na pojedyńczy c. k. m. ustala d-ca dyonu w zale­
żności od sytuacji. W każdym bądź razie amunicja powinna być je­
dnolita, gdyż c, k. m, stosujemy nietylko do walki z piechotą lub ka- 
walerją, lecz również do walki z czołgami i płatowcami. Wobec tego 
weźmiemy amunicję o- różnych pociskach, zawczasu odpowiednio taś- 
mowanej, wreszcie taśmy odpowiednio- posegregujemy, a więc jedne 
będą o pociskach normalnych, specjalnie przeznaczonych do ostrze­
liwania piechoty i kawalerji, drugie przeciwpancerne i wreszcie trze­
cie przeciwlotnicze, w których pomieszamy naboje o pociskach prze­
ciwpancernych z wyfbuchowemi, z zapalające-mi i ze świetlnemi.

Tak naładowane taśmy przechowujemy oddzielnie —- według 
przeznaczenia pocisku, żeby je taśmowy w każdej chwili szybko mógł 
•odnaleźć potrzebny mu gatunek.
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Celow niki,

K. m. jest bronią o torze płaskim . N ajskuteczniejszy jego ogień 
otrzym ujem y na odległości nie większej od 600 m,, gdyż na tej p rze­
strzeni pocisk jeszcze zbyt m ało unosi się od ziemi. Do 2 0 0 0  m. o trzy­
m am y zupełn ie dobre wyniki —  o ile  obsługa nie popełni b łęd u  w o- 
cenie odległości.

Jeśli cel jest położony nie bliżej niż 1500 m tr, możemy stosować 
ogień rzutow y, w tym  jednak  w ypadku m usimy pam iętać o najm niej- 
szem celowniku, o t, zw. strefie bezpieczeństw a.

Obsługa arty lery jsk ich  c, k. m. m a mniej w praw y w kierow aniu 
ogniem, jak  obsługa piechoty, — dlatego najpew niejszy  skutek o trzy ­
m am y jeżeli oficer b a te r ji spraw dzi ustaw ienie na  stanow isku, okre­
śli poszczególne odległości do dobrze widocznych punktów  we w szy­
stkich k ierunkach  i zapisze je na tabliczce, k tó rą  odda karabinowem u.

W  kw est j i użycia ognia do p la  Łowców jest bardzo  łatw o zapa­
m iętać celowniki.

1 ) strze lam y na odległości nie wyższe niż 1 0 0 0  m tr,,
2) o  ile płatow iec zna jdu je  się na wysokości m iędzy 250 m tr, a 

1 0 0 0  m tr. to  jeden c. k. m. prow adzi ogień celow nikiem  1800, drugi 
2400, ew entualnie 2000, zależnie od system u k, m,,

3) poniżej 250 m tr. —  1800 —- drugi 1200,
Obowiązkiem dowódcy drużyny k, m, jest ustalić dla każdego 

z nich wysokość celownika.
S trzelam y krótkiem i serjam i po 10— 15 strzałów ,
Technika tego ognia jest w wysokim stopniu trudna, potrzebuje 

dużej w praw y, dla osiągnięcia pomyślnego wyniku, albowiem  tylko 
w jednym  w ypadku —  w ypadku nad lo tu  w prost —  celujem y w śmi­
gło płatow ca, w innych zaś w ypadkach  należy  kierow ać ogień w przód 
na kilka, a czasam i i na k ilkanaście długości płatow ca.

Zakończenie,

Skuteczność ognia zależy w dużej m ierze od ilości strze la jących  
k. m,, s tąd  w nioskujem y, iż k. m. jes t bronią raczej d-cy dyonu, niż 
d-cy baterji.

D latego też, d la  pow ażniejszych zadań, musimy grupow ać ogień 
c. k. m. G rupow anie to p rzeprow adza d-ca dyonu, jak  rów nież on 
kon tro lu je  rozstaw ienie c. k. m, tak  na postojach, jak  i na stano­
wiskach.



o b r ó n a  s t a n o i o t s k  b o j O M y c J i  b & t e T j ć

stan. C A  M . d y o n u  a y t

5̂  £t<3nouH!>tco drużyny CKM*

°gćeń skuteczny ujyonoaL 

ogień  broniący tytowstanou>isk

Toc/zia tle a. : i 'Z SOOO■.
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Obsługa, szczególnie przyszli drużynowi i karabinow i, powinni 
być bardzo  dobrze wyszkoleni:

1) w  szybkiem  i dokładnem  określaniu odległości do 4000 m tr,,
2) w  w yborze stanow isk i w skrupulatnem  ich m askow aniu p rzed  

obserw acją zarówno naziem ną jak i lotniczą,
3) w prow adzeniu ognia do sam olotów tak  we dnie, jak  i w nocy.
W reszcie należy zwrócić spec ja lną  uwagę na jakościow y dobór

obsługi i podoficerów k. m., gdyż w czasie w ojny będzie ona w alczyła 
w ogrom nej większości wypadków  sam odzielnie, bez oficera.

D la kierow nictw a nad ogniem c, k. m., dla kontroli ich obsługi 
d-ca dyonu w yznacza jedneg‘0 ' oficera, k tó ry  musi mieć łączność ze 
w szystkiem i drużynam i k, m. i baterjam i.

Obowiązkiem jego będzie:
K ontrola m askowania, ustalen ia  odległości do w szystkich p rz y ­

puszczalnych m iejsc ostrza łu  przez dany  k. m,, ustalen ie  w ytycznych 
w spółdziałan ia ogni, k tó re aprobu je d-ca dyonu.

Je d n a  drużyna c. k. m, zawsze musi być w pobliżu d-cy dyonu, 
aby  do ostatn iej chwili on był d-cą ognia, naw et w w ypadku gdyby 
w szystkie drużyny k. m, p rzesta ły  działać.

Oficerowie b a te r ji m uszą um ieć wykonyw ać nie tylko ogień b ez­
pośredni celow aniem  w prost, lecz również i ogień pośredni, czyli tak 
zw any rzutowy.



Pułlk. imż, P aw eł N IE W IA D O M S K I D yr, N au k  w  Ofio. S,zk, A rt,

W SPRAWIE W YKSZTAŁCENIA 
OFICERA ARTYLERJI.

W  ostatnich zeszytach N r,N r, 4, 5 i 6 „P rzeglądu  A rty le ry jsk ie ­
go" ukazał się a rty k u ł kpt, K rajew skiego „O w ykształceniu  arty le rzy - 
s ty “ , w którym  autor porusza nader doniosłą w dzisiejszych czasach 
kw estję  w ykształcenia oficera a r ty le rji i ro zp atru je  w zw iązku z tem  
obecny program  O ficerskiej Szkoły A rty lerji, Z tego w zględu arty k u ł 
ten  jest szczególnie ciekawy, ponieważ szkoła ta  jest jedyną narazie 
uczelnią, w  k tórej uzyskują w ykształcenie zawodowe kandydaci na 
oficerów  arty le rji.

Od analizy ca łoksz ta łtu  zadań, p rzypadających  w udziale za ­
wodowem u oficerowi naszej a rty le rji, oraz w szystkich ciążących nań 
obowiązków, przechodzi au tor do szczegółowego u jęcia całego zasobu 
w iedzy, wym aganego od tegoż oficera.

Ci, co zd a ją  sobie spraw ę z tego, czem winien być w dobie obecnej 
oficer a rty le rji, z pew nością nie będą przeczyli nader przkonyw ającym  
dowodom autora.

Nie wolno bowiem zapom inać o tem, że W ojna Światowa p o d k re­
śliła  szczególnie w artość i znaczenie nauk ścisłych i to nie tylko w za­
stosowaniu do w ynalazków  doby w ojennej, ale również do szybkiego 
rozw oju każdej broni we w szystkich czasach. Pomoc bowiem nauk 
ścisłych w tym rozw oju jest w ybitna: bez nich żadna z broni nie p o tra ­
fiłaby rozw iązać najżyw otniejszych swych zagadnień jak  strzelanie, 
korygow anie ognia i t. d. O ile więc w obecnej dobie spotykam y się 
z uzasadnioną tendenc ją  rozsuw ania zakresu  nauk ścisłych oraz pod­
niesienia ich poziomu naw et w oficerskich szkołach piechoty i kaw a-
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1 erji (1), to- konieczność zwrócenia jaknajbacznie-jszej uwagi na po­
szczególne gałęzie wiedzy ścisłej w Oficerskiej Szkole Artylerji zda­
je się nie ulegać wątpliwości. Słusznie bowiem nazywano oddawna 
artylerję „bronią uczoną", a na zawodowego oficera artylerji zapa­
trywano się, jako na człowieka gruntownin-e wykształconego, Z bie­
giem czasu zwłaszcza po każdej większej wojnie, wymagania stawia­
ne oficerowi artylerji stopniowo wzrastały, i dziś nawet dla codzien­
nej różnorodnej pracy oficera artylerji niezbędne jest coraz to głęb­
sze wykształcenie ścisłe, by mógł on nietylko utrzymywać w porząd­
ku powierzony mu nowoczesny sprzęt artylerji, oraz szkolić przy nim 
specjalistów, ale i śledzić za postępem swej broni, doskonalić się 
w strzelaniu i t, p.

Nie stwarzajmy więc jedynie typu „inteligentnego wojownika- 
lzemieślnika", a twórzmy właściwego oficera-artylerzystę, utrzymu­
jącego się stałe na najwyższym poziomie wiedzy artyleryjskiej. Nie 
doceniając doniosłości tej sprawy, nie posuniemy się naprzód w roz­
woju tak ważnej broni, jaką jest w dzisiejszych czasach artylerja, „bez 
której żadne zadanie wojenne w większym stylu nie będzie skutecznie 
r< związane".

Analizując szczegółowo obecny program Oficerskiej Szkoły Ar­
tylerji, oraz czas trwania nauki w tej szkole, autor zupełnie słusznie 
przychodzi do wniosku, że program ten daje uczniom tylko pewne da­
ne orjenta-cyjne w dziedzinie nauk ścisłych, t. j. rodzaj encyklopedji 
i nic więcej.

Istotnie program ten ma braki; w obronie jego- musimy jednak 
podkreślić, że poziom intelektualny oraz wykształcenie podchorążych, 
przybywających rok rocznie do szkoły, są niedostateczne, jak na kan­
dydatów do studjóiw artyleryjskich.

Braki wykształcenia- podchorążych są szczególnie dotkliwe w naj­
ważniejszej dziedzinie nauk matematyczno-przyrodniczych. Wyciska 
to- oczywiście piętno ujemne na poziomie nauk w szkole, które muszą 
być dostosowane do ogólnego stopnia wykształcenia podchorążych.

• Dlatego też w dzisiejszych warunkach Oficerska Szkoła Artylerji, mi­
mo stałego dążenia do jaknajskuteczniejszego wykorzystania czasu 
zmuszona jest ograniczyć się do bardzo skromnego zadania i zwraca 
przedew^zys-tkiem uwagę na wyszkolenie artyleryjskie linjowe o-raz 
ogólno-wojskowe, dodając do tego peiwne wiadomości z nauk ścisłych 
i technicznych i to w takim stopniu, by mogły one jedynie dopomóc

i(l) P łk , T o u rn a ire , Revuie d a rtill-e rłe . L u ty  1924 r,
-płk. Y ouillem in. R ev u e  d ‘a r:tille r ie , W rze sień  1924 r.
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do łatw iejszego zorjentow ania się w bardzo  skom plikowanej i rozga­
łęzionej wiedzy, jaką jest w dobie obecnej nauka arty lerji.

M usimy więc otw arcie się przyznać, że narazić  w skutek nieko­
rzystnych okoliczności zniewoleni jesteśm y d o  tw orzenia „in teligent­
nego arty lerzysty -rzem ieśln ika", stojącego jeszcze daleko od tego ide­
ału  oficera a rty le rzy sty  jak i powinniśm y stworzyć.

Toteż uw ażać musimy stan  obecny szkoły, jako przejściow y, k tó ­
ry  należy jaknajp rędze j zmienić.

Jednym  ze skutecznych środków w yjścia z obecnego położenia 
jest w prow adzenie trzy letn iego  ku rsu  nauk w Oficerskiej Szkole A rty ­
lerji.

W  daw niejszych czasach niektóre państw a robiły próby u tw orze­
nia Oficerskich Szkół A rty le r ji o dw uletnim  kursie; np. R osja w latach  
1898— 1905, P róba ta  jednak  okazała się n iep rak tyczną i nie osiągnęła 
celu, co się uw ydatn iło  podczas w ojny rosyjsko-japońskiej.

M usimy jaknajirychlej dążyć do tego':

by  trw an ie  okresu nauk w O ficerskiej Szkole A rty le r ji podnieść 
do ilości trzech  lat, z jednoczę,snem umożliwieniem m aturzystom  ubie­
gania się o przyjęcie do tej szkoły w prost bez odbyw ania rocznego w y­
szkolenia w szkole podchorążych, nie inaczej jednak, jak  drogą kon­
kursu.

Z upełnie słusznie zaznacza autor, że dla przyszłego a rty le rzy sty  
rok studjów  w Szkole Podchorążych jes t zupełnie stracony, gdyż nauki 
ogólno-wojskcwe, k tó rych  uczy się on w tej szkole, przechodzi po raz  
drugi, znacznie pow ażniej, w czasie stud jów  arty lery jsk ich , Pozatem  
p rzyszły  a rty le rzy sta  trac i w  Szkole P odchorążych w iele użytecznych 
wiadomości teoretycznych nabytych w  szkole śred n ie j, na co szcze­
gólnie w pływ ają forsowne ćw iczenia w m uśtrze fo rm alnej, ćw iczenia 
polowe i t, p.

D la jednolitości w ychow ania wojskowego li 'zaznajom ienia się 
z podstaw ow ą bronią, jak ą  bez w ątp ien ia jest piechota, oraz ze służbą 
innych broni znacznie pożyteczniej byłoby zgrom adzić w szystkie ofi­
cerskie szkoły na przeciąg 2 do 3 miesięcy we wspólnym  obozie letnim .

M ożna z ca łą  pew nością, tw ierdzić, że w w ypadku  zastosow ania 
tych w łaśnie w arunków, dałoby się program  Ofic. Szk. A rt. postaw ić 
znacznie racjonaln iej i pow ażniej odciążyć w ykreśla jąc  zeń cały  sze­
reg  godzin w ykładow ych, k tó re  obecnie zużyw a się na  pow tórzenie 
pew nych działów  w ykładanych  w szkole średniej jak  nprz. m atem a­
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tyka elementarna, ponadto postawić wykłady z -fizyki, chemji i przed­
miotów artyleryjskich na poziomie bardziej fachowym.

W dalszym ciągu swego artykułu kpt. Krajewski stawiając jako 
warunek konieczny rozszerzenie wiedzy technicznej u oficerów arty­
lerji proponuje stworzyć z Oficerskiej Szkoły Artyleryjskiej uczel­
nię, któraby swym programem mniej więcej dorównała czterem pierw­
szym semestrom politechniki (wydz. -mech.).

Nie mogę zgodzić śię na ten projekt -autora. Przedewszystkiem za­
daniem Ofic, Szk, Art. jest dać jej uczniom gruntotwne wyszkolenie 
łinjowe, a więc praktyczno i teoiretyczno-artyileryjskie oraz ogólno- 
w-ojskowe, a następnie dopiero ogólno-techniczne w zakresie potrzeb­
nym dla pracy oficera artylerji w linji.

Na podstawie kilkoletniej obserwacji stwierdzić mo-gę, że stawia­
jąc program Ofic, Szk. Art. na takim poziomie, otrzymamy pewien 
procent młodych oficerów, zdolnych -do samodzielnej pracy naukowej 
i poświęcenia się dalszym stud-jom w wyższej uczelni techniczno-arty- 
leryjskiej.

Następnie autor wysuwa projekt, by kandydaci do wyższej uczel­
ni techniczno-artyleryjskiej szli bezpośrednio z Ofic. Szk. Art, Istot­
nie byłoby to pe|wne ułatwienie dla nich.

Jednak biorąc pod uwagę, że- cała praca uzbrojenia jest i powinna 
być skierowana tylko dla potrzeb linji jest znacznie korzystniej, aby 
oficer przed wstąpieniem do wyższej uczelni techniczno-artyleryjskiej 
zaznajomił się chociażby w ciąg'u dwu lat praktycznie ze służbą arty­
leryjską w linji i poznał jej wymagania z punktu widzenia techniki. 
Zresztą jeżeli absolwent Ofic, Szk. Art, będzie się czuł na siłach stu- 
djowac dalej w wyższej uczelni artyleryjskiej, ,to w ciągu dwuch lat 
służby w linji będzie mógł odpowiednio przygotować się do egzaminu 
wstępnego do wymienionej uczelni; wiadomości nabyte w Oficerskiej 
Szkole Artyleryjskiej umożliwią rnu tę pracę nad sobą.

Oczywiście wynik dodatni tej -samodzielnej pracy naukowej osią­
gną tylko oficerowie szczególnie uzdolnieni, o silnych charakterach. 
Ale dobro służby zyska tylko na tem, gdy właśnie ita-cy, a nie inni 
oficerowie znajdą się w wyższej uczelni artyleryjskiej,

Po tem co powiedziałem nie mogę zgodzić się również z progra­
mem Oficerskiej Szkoły Artyleryjskiej, który proponuje kpt. Kra- 
; ewski.

Uważam natomiast, że program ten przy trzyletnim kursie trwa­
nia nauki w szkole i obozie letnim powinien -zawierać następujący po­
dział przedmiotów i godzin:
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A, N auka w szkole,
I. Przedm ioty ogólno-wojskowe a j  teoretyczne  . . . .  10%

i ogólno-kształcące. Historja wojskow. i wojen.
Geografja wojskowa. 
Organizacja.
Administracja wojskowa. 
Korespondencja wojskowa. 
Obowiązki i prawa oficera. 
Służba inform. wojsk. 
Psycliclcgja i dydaktyka 

wojsk.
Zarys prawa wojskowego. 
Ekonom ja społeczna.
Języki obce,

b) teoretyczno-praktyczne 15%  
Taktyka i reguł. sł. poi. 
Nauka reguł, służby wewn. 
Gazcznawstwc.
Broń ręczna, maszynowa i to­

warzysząca 
* Służba saperska

Łączność 
Samochody
Hipolo-gja 
Terenoznawstwo 
Topograf ja artyleryjska 
Wyszkolenie piechoty

II. Przedm ioty  artyleryjskie . a) teoretyczne  . . . .  10%
M aterjały wybuchowe i pro­

chy
Balistyka wewnętrzna 
Balistyka zewnętrzna 
Amunicja 
Lufy i łoża 
Teorja strzelania 
Historja artylerji

b) teoretyczno-praktyczne  15% 
Instrukcja strzelania 
Sprzęt artyleryjski 
Pomiary artyleryjskie.



c) praktyczne  . . . .  20%
Ja z d a  konna 
B a te rja  zaprzężona 
Działoczyny 
Służba w  polu 
M usztra  piesza.

 20%
G ecm etrja  analityczna 
G eom eirja  w ykreślna 
A naliza m atem atyczna 
M echanika 
F izyka
E lektro technika 
C hem ja nieorgan. i organ,

 10%
R ysunki techniczne 
Z arys m etalurgj i 
W ytrzym ałość tworzyw

R azem  . . 100%

B, O k res  p rak ty czn y  (obozowanie).

-  729 —

P R Z E D M I O T I Rocznikjll Rocznik III Roczn. Razem
i l o ś ć g o d z i n

O stre  strzelanie a r ty l....................
O stre  strzelan ie z broni ręcznej

80 80 80 240

i to w arzy sz .. . . . . 20 20 10 50
D z ia ło c z y n y .................................. 10 10 10 30
Służba w p o lu .................................. — 40 60 100
B aterja  z a p rz ę ż o n a ....................... — 15 20 35
T erenoznaw stw o............................ 80 — ■— 80
Topografja a r ty le r.......................... — — 40 40
S przęt a rty l....................................... — — 10 10
Służba sap e rsk a .............................. 40 40 — 80
Łączność ........................................ 40 25 — 65
T aktyczne ćw iczenia w poiu . . — 40 40 80

R a z e m .

P r z e g lą d  A r ty le r y js k i

270 270 270 810
2

III .  Przedm ioty  m atematyczno-  
przyrodnicze.

IV .  Przedm ioty  techniczno-teo- 
retyczne.
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W  ten sposób omówiłem w ogólnych zarysach  mój pogląd na sp ra ­
w y w ykształcen ia kandydatów  na oficerów arty le rji. Spraw a ta  jest 
nadzw yczaj doniosłą d la przyszłego rozw oju naszej broni, ponieważ 
od trafnego jej rozw iązania w  dużym  stopniu zależy  jakość i w artość 
fachowa świeżych sił, k tó re  zasila ją  rok rocznie korpus oficerów a r ty ­
lerji. Powiem  więcej, od dobrego rozw iązania te j spraw y zależy rów ­
nież, jaką w przyszłości będzie nasza a r ty le rja  oraz jaką  w artość bę­
dzie m iał jej korpus oficerski, gdy nieubłagany czas usunie z szeregów 
starsze  pokolenie arty lerzystów , pozostaw iając nowe, którego p rz e ­
w ażną część będą  stanow ili wychowankowie O ficerskiej Szkoły A rty ­
lery jsk iej,

Z ubolew aniem  jednak  zauw ażyć musimy, iż w  spraw ie w ychow a­
nia i w ykształcenia kandydatów  n a  podporuczników  a r ty le rji istn ieje 
zbyt dużo rozbieżnych poglądów  i to n iety lko  w śród korpusu oficer­
skiego, ale n ieste ty  i w  kołach  kierowniczych.

Z tego pow odu n ależy  się, dopraw dy, praw dziw a wdzięczność kpt. 
K rajew skiem u za poruszenie tej w ażnej spraw y w swym starannie , 
ooracow anym  artykule.

Dobrze byłoby, gdyby spraw a ta  raz  poruszona w yw ołała d łuż­
szą dyskusję na łam ach „P rzeglądu  A rty lery jsk iego1‘, oraz, aby w niej 
zabrali głos n iety lko oficerowie służący w  szkołach i kursach  arty le rji, 
lecz rów nież oficerowie linji i Sztabu G eneralnego.



CZOŁGI W ARMJI SOWIECKIEJ.
Czołgi są w arm ji sowieckiej jedną z najm łodszych broni, k tó ra  

w eszła w użycie dopiero podczas w ojny dom owej, prow adzonej p rzez 
p a r tję  kom unistyczną z przeciw nikam i u stro ju  Sowieckiego. Czołgi, 
k tóre czerw ona gw ardja zdobyła wówczas, s ta ły  się zaw iązkiem  d a l­
szej organizacji tej broni.

Obecnie arm  ja  sowiecka posiada czołgi trzech typów : lekki R e- 
nauld , średni T ay lo ra i ciężki R icarda, Ilość tych czołgów jest jednak 
za m ała w stosunku do liczebności arm ji sowieckiej, to  też w ładze So­
wieckie zapas ten  pow iększają, zakupując corocznie w iększe ilości 
czołgów zagranicą, bowiem  Sowiecki przem ysł w ojenny nie jest jesz­
cze przygotow any do tego ro d za ju  produkcji.

Czołgi (tankow yje w ojska) zorganizowane są w pułki. P u łk  sk ła­
da się zasadniczo z dwóch bataljonów  (jeden baon lekkich czołgów 
i jeden  ciężkich), b a ta ljo n  liczy 2 —  3 kom panji, te zaś sk ład a ją  się 
z 3-ch plutonów  po 5 czołgów w każdym , pu łk  zatem  liczyć powinien 
ogółem 60 —  90 czołgów, obecnie jednak, w skutek braku  sprzętu, 
ilość czołgów w pułkach jest znacznie m niejsza.

P u łk  czołgów jest. jednostką szkolną i adm inistracyjną. T aktycz­
ną jednostkę dyspozycyjną stanowi bata ljon . J a k  widzim y zatem , o r­
ganizacja czołgów w arm ji Sowieckiej opiera się praw ie że całkowicie 
na w zorach zachodnich.

Prócz pułków , przy  O kręgach W ojennych istn ie ją  także dla cepów 
szkolnych i pokazowych, sam odzielne oddziały  czołgów odpow iadają­
ce m niejw ięcej kom panji,

Co do taktycznego Użycia czołgów, to  organizatorzy sowieccy 
stw ierdzają  sami, że nie posiadają  w tym  kierunku dostatecznego do-

Kpt. S. G. SŁA W IŃ SKI JE R Z Y . .
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świadczenia, wobec czego Rosja, w porów naniu do P aństw  Zachod­
nich, pozostaje nieco w ty le  pod tym  względem.

Obecne poglądy sowieckie na  użycie czołgów w w alce p rz ed s ta ­
w iają  się w ogólnych zarysach następująco:

1. Ogólnie,

Czołgi w chodzą w skład rezerw y Naczelnego' Dowództwa. Mogą 
być używ ane jedynie do w spółdziałania w decydującym  natarciu , lecz 
nie inaczej jak  masowo. Użycie czołgów do n a ta rć  mniej ważnych 
nie jest pożądane, bowiem podw iezienie ich na pole bitw y wym aga 
dużej ilości środków transportow ych (kolej, sam ochody), a ponadto, 
poniew aż czołgi p rzed staw ia ją  dużą w artość więc i z tego względu 
zużyw anie ich w w alkach drugorzędnych nie jest w skazane.

Przygotow anie czołgów do walki w ym aga wiele czasu, licząc się 
więc z tem  należy je podwozić na pole bitw y przynajm niej na d\va 
dni p rzed  term inem  zam ierzonej operacji. W yładow anie czołgów po­
winno się odbyć jaknajb liżej ich stanow isk wyjściow ych do akcji, po­
nieważ prom ień działan ia czołgów nie p rzekracza do tej pory długości 
dziennego m arszu piechoty (25 —  40 kim ).

Przygotow ują natarcie  decydujące przy  w spółudziale czołgów 
i innych w ojsk pancernych  (pociągi i sam ochody pancerne), wszystkie 
w ojska pancerne, a więc w tej liczbie i czołgi, należy  łączyć w jedną, 
uderzeniow ą grupę w ojsk pancernych pod jednolitym  dowództwem . 
Oczywiście, że w tym  w ypadku działalność ,,grupy pan cern e j"  musi 
być ściśle skoordynow ana z akc ją  innych broni biorących udział 
w natarciu.

2, W  natarc iu .

J a k  powyżej w spom niano czołgi używ a się z reguły  masowo 
i conajm niej na odcinku (w pasie działania) dywizji. Zależnie od ro­
d za ju  um ocnień przeciw nika i jego siły ognia, czołgi mogą nacierać 
w  jednej lub w dwóch linjach, z odwodem, lub bez niego.

W  natarciu  na  silnie um ocnioną pozycję, do pierw szej linji w y­
znacza się czołgi ciężkie, a do drugiej —  lekkie, W  w alce m anew row ej 
i w  natarc iu  na niezbyt silnie um ocnione pozycje używ a się w yłącznie 
czołgów lekkich, przyczem  ew entualną drugą n ac ie ra jącą  lin ję  (falę) 
i odwód wyznacza się zależnie od położenia i  ogólnego zadania.
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Podział czołgów w natarciu  przeprow adza się w myśl zasady  
m asowego ich użycia i ścisłego w spółdziałania z piechotą, zatem  p lu ­
ton czołgów będzie w spółdziałać z kom pan ją  —  bataljonem , kom panja 
czołgów z bata ljonem  —  pułkiem , a b a ta ljo n  czołgów z pułkiem  —  dy­
w izją.

W  w ojnie ruchowej pluton lekkich czołgów zajm uje pas szeroko­
ści 200 —  300 m etrów , zaś p luton ciękich czołgów 300 —  400 metrów. 
W  zależności jednakże od rodzaju  um ocnień przeciw nika, jego siły 
ognia i terenu, pasy powyżej w skazane mogą być zwężone dla lekkich 
czołgów do 150 m tr., a dla ciękich —  do 200 m tr. S iła uderzenia może 
być przy tern zw iększona drugą lin ją  (falą) czołgów i odwodem,,

W  zw iąźku z powyższem  kom panja czołgów zajm ie pas szeroko­
ści 500 —  1000 m tr., a bata ljonem  od 1,5 do 2,5 kim.

O ile dana w ielka jednostka nie posiada takiej ilości czołgów, że­
b y  za jąć nimi cały front natarc ia , to wówczas p rzydziela  się czołgi 
tylko do natarc ia  głównego.

Głęgokość natarc ia  czołgów zależna jest od posiadanego zapa- 
susu m aterja łó w  pędnych tudzież od zapasu am unicji, co się w yraża 
długością mniej w ięcej 10— 15 kim., zw ykle jednak  czołgi dochodzą 
nie dalej niż do stanow isk nieprzyjacielskiej arty le rji.

Norm y odległości na jakiej piechota powinna się trzym ać w spół­
działa jących  z nią czołgów, —  aby o ile możności bez wielkich s tra t 
móc w ykorzystać skutek  natarcia  czołgów, —  uzależniona je ts w głó­
wnej m ierze od roli a r ty le rji w spierającej natarcie, zatem  norm y te 
będą następu jące:

a) o ile natarcie  było poprzedzone przygotow aniem  arty le ry j- 
skiem, to piechota może się posuwać tuż p rzy  czołgach lub nieco 
z tyłu, nie dalej jednak  niż na odległość 200 m tr.;

b) jeżeli natarcie  odbywa się bez uprzedniego przygotow ania 
arty lery jsk iego  (z zaskoczeniem ), to piechota w ysuw a się naprzód 
i dopiero w chwili szturm u czołgi ją  nieco w yprzedzają. N atarcie te ­
go rodzaju  musi być w spierane ciągłym  ogniem arty le rji.

P ierw sza lin ja (fala) czołgów naciera z czołowemi kom panjam i, 
zaś druga lin ja —  z bataljoncw em i odwodami,

3, W  obronie,

W  obronie, podobnie jak w w alkach zaczepnych, można z korzy­
ścią używ ać w szystkich rodzajów  broni pancernych. O rganizując p rze­
ciw natarcie, lub w ypad, czołgi należy m asować w taki sam sposób
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jak  w  w alkach zaczepnych. W  tego ro d za ju  w alce czołgi będą się 
w ysuw ać z głębi, w espół z odwodam i piechoty (według zaw czasu ob­
m yślonego p lanu), w pobliżu k tórych  należy ich zaw czasu umieścić, 
zabezpieczając ich jednakże p rzed  ogniem n ieprzyjacielskiej a rty łe - 
rji, bowiem  w  przeciw nym  razie a r ty le r ja  n ieprzy jacielska m ogłaby 
im uniem ożliwić, lub eona j mniej poważnie u trudn ić wysunięcie do 
natarcia.

Do ochrony skrzydeł i beż podtrzym ania piechoty czołgi używ a­
ne być nie mogą. Nie należy  ich również używ ać do w spółdziałan ia 
w pom niejszych k o n tra takach  o charak terze  lokalnym .

W  razie  gdy w  przeciw natarciu  czołgi w chodzą w sk ład  „grupy 
pancernej złożonej również z pociągów i samochodów pancernych, to 
w tym  w ypadku czołgi i pociągi pancerne p rzep row adzają  główne n a­
tarcie, a sam ochody pancerne ścigają n ieprzyjaciela,

Po w ykonaniu przeciw natarcia czołgi w raca ją  do odwodu.

4, P rzygo tow anie czołgów  do w alki.

Dowódca, k tórem u czołgi zostały  przydzielone, powinien:
a) zapewnić przew óz czołgów koleją, (1) a następnie zorgani­

zować podejście ich na pozycję-w yjściow ą;
b) w ybrać i określić te ren  (pas) dzia łan ia  czołgów z gruntem  

o tw ardym  podłożu. W  teren ie działania czołgów nie powinno być 
bagien i moczarów, rzek  głębszych od 0.7 m. i spadków  ponad 35°. 
W  tym  celu te ren  musi być poprzednio dokładnie zbadany drogą roz­
poznania;

c) zorganizow ać jaknajdok ładn iej w spółdziałanie czołgów z pie­
chotą i w tym  ce lu  zapoznać czołgi i piechotę z oczekującem  ich za­
daniem  przynajm niej na 2 dni p rzed  term inem  akcji;

d) zapew nić podtrzym anie czołgów i piechoty ogniem arty le rji, 
zasłoną dymową, tudzież dok ładn ie  i celow o określić w spółdziałanie 
lotnictw a i środków  łączności;

e) ściśle i jasno określić zadania czołgów w skazując im zarazem  
pas i głębokość natarcia .

W szczególności należy  ustalić:
— cele i k ierunek  n a tarc ia  (co należy czynić i co osiągnąć),
— cele pośrednie (kolejność uderzeń  skokam i),

i(l).Wedłu'g p o g ląd ó w  zach o d n ich  p rzew ó z  czo łgów  k o le)ą  (lub sam o ch o d a - 
. mi) z ap ew n ia  te n  d o w ódca, k tó ry  czołgi p rz y d z ie la , (przyp. R ed,),
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— z kim m ają  być działan ia  uzgodnione (odpow iednie oddziały  
piechoty, a r ty le rji i t, d .) ,

—  co czynić po osiągnięciu celu;
f) stosownie do zadan ia  określonego czołgom nacierającym  — 

określić zadanie odwodu czołgów, o ile odwód ten  byłby  w ydzielony,

5, W alka z czołgam i przeciwnika.

Sposób walki, podczas danej operacji, z nieprzyjaeiełskiem i w oj­
skami pancernem i, a szczególnie z czołgami, powinien być określany 
zgóry w rozkazie operacyjnym .

Do w alki z czołgami używ a się w szelkich tych rozporządzalnych 
•środków, k tó re mogą być do tego celu skutecznie użyte. B ędą to 
zatem :

a) w ojska i środki techniczne, przy  pomocy k tórych  m ożna bu ­
dować przechody u trudn iające  czołgom przejśc ie  lub też niszczące ich;

b) a r ty le rja  (w łączając rów nież a r ty le r ję  pułkow ą i działa  ba- 
ta ljonow e), k tó ra  najskuteczniej po trafi się czołg'om przeciw staw ić;

c) środki spec ja lne  jak, minomioty, bombomioty, ogniomioty, ga­
zy o raz  karab iny  i k, m. przystosow ane specjaln ie do w alki z czoł­
gami;

d) strzelcy  zaopatrzeni w specjalne naboje pancerne do zw y­
kłych karabinów  i k. m, tudzież oddziały  przeznaczone do w alki z p ie­
chotą posuw ającą się za czołgami.

Sposób w alki z czołgami przeciw nika powinien być przew idziany 
z regu ły  w każdej operacji, bowiem użycie ich jest m ożliwe nietyiko 
w natarc iu  —  lecz. rów nież w obronie i pościgu, z tą  ty lko różnicą, 
że w natarciu  i w obronie m ożna spotkać m asę lekkich i ciężkich czoł­
gów, a w pościgu m niejszą ilość lekkich i szybkobieżnych.



Kpt. mar. LA SK O W SK I HELJODOR.

OBRONA W YBRZEŻA BELGIJSKIEGO 
PRZEZ NIEMCÓW PODCZAS WOJNY 

ŚWIATOWEJ.
(Streszczenie w edług źródeł zagranicznych).

B agatelizow ana częstokroć obrona w ybrzeża morskiego na do-' 
niosło znaczenie w czasie w ojny z państw em , posiadaj ącem  siln ie j­
szą flotę. Znaną powszechnie jest obrona brzegów  tureckich w D ar- 
danelach, lub austrjack ich  na A d rja ty k u , cenniejszą jednak  d la nas 
może być obrona brzegów  belgijskich, zorganizow ana w czasie lat 
w ojny 1915/18 przez Niemców, zarów no z punk tu  w idzenia a r ty le ry j­
skiego jak  i z punktu  w idzenia organizacji, tem bardziej, że teren  b rze­
gu belgijskiego ma pew ne wspólne z naszym  wybrzeżem .

Po zajęciu Belgji N iemcy zm uszeni byli zabezpieczyć się od n a­
paści ze strony m orza i ochronić linj ę brzegu  od N ieuport na Yserze 
aż do granicy holenderskiej, a więc odcinek długości około 50 k ilo­
m etrów , praw ie prostolin ijny i płaski. Brzeg morski jest w tym  m iej­
scu p iaszczystą p lażą  z wysokiemi wydm am i, bez żadnej roślinności. 
Na wschodzie dom inują bagna rów niny flam andzkiej, tw orząc rodzaj 
obrony natu ra ln e j. W  te j części w ybrzeża Niem cy ustaw ili znaczną 
część swych nadbrzeżnych batery j.

B yły  to przew ażnie działa, zd ję te  z rozbrojonych okrętów  w ojen­
nych. S pełn ia ły  one doskonale swe zadania: brzeg był zabezpieczony 
od napadu  floty angielsko-francuskiej, U staw ienie tych b a tery j było 
trudne i kosztowne, a nad to  odciągało z frontu  w ielu żołnierzy, po­
mimo to Niemcy nie zaniechali p lanu  obrony tego w ybrzeża i nie licząc
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się z w ydatkam i stw orzyli nowoczesny sposób obrony nadbrzeża, k tó ­
ra  przez cały  czas w ojny począwszy od roku 1915 d a ła  bardzo dobre 
wyniki. P raw da, że pomimo doskonałej organizacji N iem cy nie byli 
w stanie przeszkodzić „zakorkow aniu" portów  O stendy i Zeebrugge, 
zdaje  się jednak, że głów ną przyczyną ich niepow odzenia by ło  zanie­
dbanie obserwacji, a w szczególności zlekcew ażenie wyw iadu lo tn i­
czego. Nie stosowali oni tam  ani ra zu  podsłuchów  podw odnych m ikro- 
fonicznych, ani nie używ ali radjogoniom etrji, dzięki czem u przeciw nik 
łatw o mógł uśpić ich czujność.

Zadaniem  niem ieckich ba tery  j nadbrzeżnych było  niedopuszcze­
nie obcej floty do brzegu. P rzy  rozm ieszczaniu batery j Niemcy nie li­
czyli się zupełnie z oddaleniem  ich od portów  lub m iast, chodziło im 
w yłącznie o takie rozłożenie dział, by  nie było na m orzu m artw ych 
pól.

O kręty, zbliżające się do lądu  na odległość 30 kim. by ły  n a ra ­
żone na ogień conajm niej jednej b a te r ji  wielfcokalibrowej, a już w od­
ległości 20 kim. znalazłyby się pod ostrzałem  conajm niej 2 batery j 
średniego kalibru.

A rty le r ja  niem iecka na w ybrzeżu belgijskiem  sk ład a ła  się z:
1) a r ty le rji dalekonośnej, w iełkokalibrow ej, c-bejmującej b a te ­

rje  280, 305 i 380 mm,,
j 2) a r ty le rji o średnie j donośnoścjł, sk łada jące j , się z haubic' 
i dział średniego kalibru  dla obrony w ażniejszych m iejsc brzegowych, 
dogodnych d la desantu .

I. Baterje  dalekonośne  były rozłożone w zdłuż całego brzegu, ich 
pola ostrza łu  pokryw ały  się (patrz szkic ogólny końcow y), nie było 
m artw ych pól. W  odległości 1 kim. od brzegu m orza w wydm ach 
stało  8 zam askow anych batery j, przyczem  4 z nich b y ły  stałe, każda 
o 4 arm atach  280 — 380 mm., a 4 kolejow e po 4 — 280 mm,

B aterje  te s trze la ły  tylko ogniem pośrednim . A by uzyskać n a j­
lepszą w ydajność mogły strzelać w płaszczyźnie poziom ej na 360°, 
w płaszczyźnie pionowej do 45°.

Zasadniczo b a te r ja  sk ładała  się z czterech dział. Odstęp m iędzy 
działam i nie przew yższał 200 m etrów  i nie b y ł m niejszy niż 50 m e­
trów, a ponadto działa było  ochronione w ałam i, a to w tym  celu, by 
podm uch jednego d z ia ła  nie daw ał się odczuć obsłudze drugiego, są­
siedniego i aby zm niejszyć praw dopodobieństw o zniśzczenia paru  
dział jednym  pociskiem  nieprzyjacielskim ,

II. Baterje o średnich donośnościach  s ta ły  na w ydm ach z bez­
pośrednim  widokiem  na plażę, by móc ją  w razie potrzeby ostrze­
lać. W  skład  tych ba tery j w chodziły rozm aite kalibry  od 280 mm. do
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88 mm., różnie zmontowane: jedne z nich były na podstawach spe­
cjalnych, inne na swych podstawach okrętowych, były wreszcie cał­
kowite wieże okrętowe, zdjęte z okrętów i wmurowane w podłoże be­
tonowe. Baterje takie były w stanie strzelać zarówno ogniem bezpo­
średnim jak i pośrednim.

Służyły one przedew szystkiem  do obrony i ochrony portów  Zee- 
brugge, O stendy i B lankenberghe, K ażdy z tych portów  m iał dla swej 
obrony m niejw ięcej około 50 dział średniego kalibru,

Baterje  przeciwlotnicze, w ilości 3 —  150 mm. na  b a te rję , były  
rozmieszczone w  różnych odcinkach, w  odległości 15 kim. od siebie.

Baterje  lekkie  d la ochrony portów  i słabszych miejsc nadbrzeża, 
rozrzucone w szędzie w dużej ilości, posiadały  działa różnych k a li­
brów od 77 mm. do K. M, włącznie.

Dodać należy, że każda baterja czy to wielko, czy małokalibrowa, 
każdy posterunek kierujący ogniem lub obserwacyjny, posiadały pew­
ną ilość K. M. przeciwlotniczych.

Dla zorjentcwania się w urządzeniu baterji, opiszemy jedną z da- 
lekonośnyeh „Kaiser Wilhelm II", która składała się z 4 dział 305 
mm., ustawionych w odległości 700 metrów od morza w pośrodku ni­
skich wydm.

D ziała znajdow ały  się w betonowych rowach. Row y o głębokości 
3,5 m etra  posiadały  pośrodku fundam ent (F), na k tórem  spoczywał 
czop stopowy (C), Łoże arm atnie (Ł) m iało  pancerz 7 cm. wagi około 
50 ton i spoczyw ało swą jedną częścią na 2 kołach (k) o średnicy 
1 m etra , k tó re  mogły się poruszać na podm urow aniu o średnicy 6,5 m e­
tra . Oś czopów znajdow ała się o 50 cm, w tyle poza osią pionowego 
czopa stopowego. O brót dokonyw ał się na  kulkach, na k tó rych  spo­
czyw ało cztery  p iąte ogólnej wagi lufy z kołyską. Lufie nadaw ano 
kierunek  ręcznie z w ew nątrz rowu.

M iędzy działam i znajdow ały  się schrony dla obsługi i am unicji (a). 
Odległość m iędzy osiami luf w ynosiła 60 m etrów , tak, że strze lać  moż­
na było  we w szystkich azym utach na donośność ponad  3500 mt.

Zapasowe schrony amunicyjne, warsztaty, lokale, biura i t. d. 
znajdowały się z lewa i z tyłu baterji (b, c).

Oficer w stałej łączności z dowództwem baterji otrzymywał stam­
tąd kąt kursowy i głosem podawał komendy obsłudze. Kąt kursowy 
odczytywał na blaszanem kole, umocowanem wewnątrz rowu na ścia­
nie. Na kole tern znajdowały się cyfry górne wskazujące poprawkę na 
paralaksę i dolne, ze stopniami i %e  stopnia, przyczem zero znajdowa­
ło się na południu.
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Dzięki znacznem u rozm iarow i ko ła  m ożne było  zupełnie dok ład­
nie i bez pomocy non jusza skiero'wać lufę na w skazany k ą t kurso­
wy. Do odczytyw ania k ą ta  ku rsu  słuiżył nieskom plikow any przyrząd, 
posiadający  prześw it z pionow ą nitką. D la kontroli s łuży ły  goni orne- 
try, przym ocowane do dział i popraw cze p rzy rząd y  m ikrom etryczne.

N adaw anie podniesienia odbyw ało się również ręcznie p rzy  po­
mocy tarczy  z podziałką na stopnie i m inuty. Na tarczy  by ły  3 po- 
działki celowników, odpow iadających różnym  w arunkom  załadow a-

Oficer, połączony telefonicznie z dow ództw em  i zna jd u jący  się 
obok celowniczego, po otrzym aniu z dow ództw a celownika, popraw iał 
go zapom ocą specjalnego p rzyrządu , na k tórym  po nastaw ieniu  k ą ta  
kursowego i celow nika z d-tw a, o trzym yw ał nowy celow nik popraw io­
ny. P rzy rząd  ten  sk ład a ł się z 4 podw ójnych linij z podziałkam i, z tkó- 
rych jedne były  ruchom e, drugie stałe, z rolki, poruszającej i p rzesu­
w ającej lin je  w zależności od k ą ta  kursowego i daw ał całkow itą 
popraw kę (paralaksa plus popraw ka n a  przechył czopów).

Opis dział. Lufy m iały 50 kalibrów  długości, zamki klinowe, 
o tw ierające się w płaszczyźnie poziom ej. O tw ieranie i zam ykanie rę ­
czne.

ma.
N ajw iększa donośność tej b a terji 38 kim.
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Kołyska miała opornik hydrauliczny, powrotniki powietrzne.
Ładowanie ręczne przy nachyleniu lufy na kąt — 2".
Pocisk wraz z ładunkiem podwożono ze schronu na wózku.
Ładowanie odbywało się przy pomocy dźwigni.
Strzelano 2 rodzajami pocisków:
a) granatam i kruszącem i, długości 5,2 kaliforn z czepcem  (zao­

p a trzen ie  około 40 szt. n a  działo);
b) granatam i kruszącem i, długości 3,8 kalib ra  bez czepca (150 szt. 

na działo).
Jako przekaźników (t. j. środków łączności) używano wyłącznie 

telefonów, choć w razie ich uszkodzenia były przewidziane przekaź­
niki wzrokowe wskazujące najważniejsze rozkazy ogniowe, celowniki 
i kąty kursowe.

Obsługa sk ład ała  się z 400 ludzi.
(d. c. n.)



CZY  P R Ó B A  N A  S T A Ł O ŚĆ  P R Z Y  T E M P E R A T U R Z E  
134,5 ±  0,5° D A JE BEZW ZG LĘD N IE PE W N E  W YNIKI 
P R Z Y  BADANIU P R O C H Ó W  BEZD Y M N Y CH  Z A W IE ­

R A JĄ C Y C H  CEN TRA LIT?

Próba ta  coraz to  szerzej i powszechniej stosow ana polega na 
ogrzewaniu badanego prochu w ru rkach  szklanych przepisow ego w y­
m iaru w tem pera tu rze  134 —  135". P roch u zn a je  się za stały  jeżeli:

1) zm iana koloru pap ierka m etylfioletow ego umieszczonego w 
rurce, następu je  po 60 min. ogrzewania,

2) w ydzielenie gazów nitrow ych następu je  po 2-ch godzinach,
3) po pięciu godzinach ogrzewania nie następu je eksplozja.

P rzy  badaniu  tą  m etodą bezdym nych prochów karabinow ych, jak 
w łasnej fabrykacji, tak  i przysłanych  do przerobienia starych p ro­
chów, k ilkakro tn ie  zauw ażyliśm y następu jący  fenomen.

Proch, k tó ry  z początkiem  próby zachow yw ał się zupełnie nor­
m alnie: t. j. odbarw iał pap ierek  reakcy jny  po 65 —  80 m inutach, po 
2-ch godzinach ogrzew ania nie w ydziela ł tlenków  azotu, zupełnie n ie­
oczekiwanie w ybuchał po 2 —  4 godzinach, czyli nie w ytrzym yw ał 
p. 3 próby.

P rzy  bliższym  zbadaniu okazało się, że prochy te, poddane po­
nownie wym ienionej próbie, w ytrzym yw ały  ją  zupełnie norm alnie 
i nie w ybuchały naw et po 6— 7 godzinach ogrzewania. Sam  ch a rak te r 
eksplozji był bardzo  łagodny i różnił się co do siły od eksplozji p ro ­
chu, k tórego  niestałość m anifestow ała się nienorm alnym  przebiegiem  
punktu  1 i 2 próby przy  134,5 z t  0,50°.

Inż. E. KiNIAŻYKOWiSKI. D y re k to r Sochaczew slkiej W y tw ó rn i P rochu .
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O kazało się również, że podobną anom alję w ykazyw ały prochy 
karabinow e z zaw artością cen tralitu :

^6 H5 s ^  C6 H5
) N  — CO — N (

c 2 h 5x  x c 2 h 5,

który  służył do ich f 1 egma ty  zow ania.
W  2-ch w ypadkach spraw a dotyczyła prochów nowej fabrykacji, 

k tóre były  zrobione z jednej p a r tji  n itrocellulozy, p ierw szorzędnej 
jakości co do stałości.

W  jednym  w ypadku słaby w ybuch n astąp ił po 2J/2 godzinach 
ogrzewania (wybuchły 2 rurk i z 5-ciu um ieszczonych w term ostacie), 
w drugim  po 3 godz, 50 min.

P rzy  pow tórnej próbie ciep lnej, zrobionej dw ukrotnie z tem i pro­
chami, ostatnie w ytrzym ały  ją  doskonale z czasem , wyższym  od p rz e ­
pisowego.

Zjawisko to  było dla nas zupełnie niezrozum iałe, gdyż w szystkie 
inne p a r tje  prochu, zrobione z tej sam ej nitrocelulozy, w ykazały  b a r­
dzo dobrą stałość, w yższą od przepisow ej.

P rzypisyw aliśm y więc, tego rod zaju  anom alję m iejscowym prze­
grzaniem  lub w ypadkow ą obecnością zanieczyszczającej substancji 
obcej.

Dopiero p rzeg lądając  niedaw no w ydane dzieło prof. H. B runs- 
wiga (1) natrafiliśm y na w yjaśnienie, k tóre, naszym  zdaniem , tłom a- 
czy zupełnie dobrze możliwość tego ro d za ju  zjaw isk p rzy  badaniu  
prochów  zaw ierających centralit.

Pozw alam y sobie przytoczyć odnośny ustęp  w tłum aczeniu (2).
„D ają się zauw ażyć zjaw iska nie m ające nic w spólnego ze s ta ­

bilizacją prochu, przebieg k tó ry c h . wysoka tem p era tu ra  przyśpiesza 
i w yw ołuje objaw y mogące łatw o  przyczynić się do m ylnych wnio­
sków, D la p rzyk ładu  możemy pow ołać się na następu jące  zaobser­
wowane zjawisko'. C en tra lit obok dwulfenyłaminy i akard itu  jest n a j­
pew niejszym  stabilizatorem  prochu bezdymnego, Jednakże, przy  p ró ­
bie na w ydzielenie tlenków  azotu z prochu (z nitrocelulozy) z zaw ar­
tością cen tra litu , p rzy  tem peratu rze  132°C, proch ten  częściowa po ­
w odow ał wybuchy, w ytw arzając  szybko czerw oną parę, bez jakich­
kolw iek ostrzegaw czych oznak, co było  uw ażane jako szczególnie 
u jem ny objaw. Bliższe szczegółowe w yjaśnienie danego objaw u dało

fi) p rof. H, B runsw ig, Das rau ch lo se  P u lv e r, B erlin , 1926 r. 
(2) L oco cit. s tr . 338.
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jednakże możność ustalen ia , że cen tra lit w iąże w szystkie nitrow e ga­
zy, zwolnione przez rozłożenie nitrocelulozy w skutek wysokiej tem ­
p eratu ry , przyczem , cen tra lit sam ro zk ład a  się n a  kw as węglowy, ni- 
tran ilinę i n itroeen tralit. P rzy  wysokiej tem peratu rze  rozkład  ten  i to ­
w arzyszące mu w ytw arzanie się kw asu  węglowego następu je  tak  gw ał­
townie, że w zam kniętych ru rkach  m a w szelkie pozory wybuchu, 
O ile w szakże tem p era tu ra  pozostaje  poniżej 100°C i nie przew yższa 
tem peratury , stosowanej podczas fabrykacji i m agazynow ania prochu, 
w tedy  pomieniony gw ałtow ny przebieg nie może mieć m iejsca,"

S ta je  się przeto rzeczą jasną, że proch bardzo  dobry  pod w zglę­
dem  stabilizacji przy  próbie cieplnej przy  135° może być uznany w y­
padkow o za niestały , lub naw et niebezpieczny i pod legający  znisz­
czeniu, na co w skazują przytoczone fak ty  z w łasnej p rak tyk i fabry- 
k acy jne j.

N asuw a to myśl, że próba cieplna przy 135°, w jej punkcie 3-im, 
nie może mieć znaczenia bezw zględnego p rzy  badaniach prochów za­
w ierających  duże ilości cen tralitu , i m usi być stosow aną oględnie, gdyż 
sam ch a rak te r chemiczny cen tra litu  tego wymaga.

I chociaż zjaw iska tego ro d za ju  są niezm iernie rzadkie, ale sam a 
ich możliwość pow inna zmusić nas do ich szczegółowego w yjaśnienia, 
celem uniknięcia przykrych niespodzianek przy  badaniach stosow a­
nych u nas prochów.



Inż, JE R Z Y  BA ŁA CZYŃ SK I.

O NOWEJ METODZIE OZNACZANIA 
LEPKOŚCI.

Lepkość jest w ażną s ta łą  dla scharakteryzow ania w łasności sm a­
rów, to też w szystkie m etody oznaczania lepkości były  opracow yw a­
ne w celu oznaczania te j wielkości w łaśnie dla smarów. M etody te 
są następu jące:

1) M etoda wiatraczkowa:  w lepkiej cieczy obraca się oś z umo- 
cowanem i na niej skrzydełkam i; oś w prow adzona jes t w ruch obro­
towy zapom ocą ciężarku na nitce, przerzuconej przez blok, a nawi­
niętej na bębenek, zna jd u jący  się na osi w iatraczka. C iężarek dobie­
ra  się taki, aby szybkość obrotu w iatraczka by ła  określona; w takim 
razie  waga ciężarka będzie m iarą lepkości.

2) M etoda wyciekania  lepkiej cieczy przez rurkę kalibrow aną, 
względnie otwór. M etoda ta  sprow adza się do pom iaru czasu, w ja ­
kim  określona objętość lepkiej cieczy w ycieka przez rurkę, względnie 
otwór. Do tej kategorji m etod zalicza się jeden  z najw ięcej rozpo­
wszechnionych sposobów oznaczania lepkości na p rzyrządzie O st­
w alda.

3) W reszcie trzecia m etoda sprow adza się do oznaczania czasu, 
w ciągu którego ciało- określonych rozm iarów  i wagi tonie lub w y­
p ływ a w lepkiej cieczy. Jak o  p rzyk ład  podaję  m etodę Englera, w k tó ­
re j oznacza się czas w ypływ ania pęcherzyka pow ietrza o danej obję­
tości p rzez określoną wysokość w arstw y cieczy,

Cechą u jem ną p ierw szej m etody jest to, że w skutek  tarc ia  na 
osi w iatraczka, oraz na bloku, tarcia, k tó re  w skutek różnych p rzy ­
czyn jest zmienne, otrzym ujem y nie zupełnie pew ne rezultaty . Poza-
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tem  pom iar za jm uje dużo czasu, gdyż dobieranie odpowiedniego cię­
żarka  jest czynnością dość żm udną, wobec czego m etoda ta  praw ie 
nie jest stosowaną.

D ruga m etoda, a szczególniej m etoda na p rzyrządzie  O stw alda 
jest najw ięcej rozpow szechniona. J e s t  ona nadzw yczaj prosta, do­
godna, oraz d a je  dobre wyniki, lecz tylko pod w arunkiem , że badana 
ciecz jest bezwzględnie czysta, nie zaw iera pyłu, śmieci, lub jakich­
kolwiek naw et najm niejszych  zgęstków. C iała takie, dostaw szy się 
do w ąziutkiej rurki, względnie otw oru p rzyrządu , tam ują  szybkość 
w yciekania cieczy, w skutek czego zm ieniają się rezu lta ty  oznaczenia.

M etoda E nglera nie da je  identycznych wyników p rzy  pow tór­
nych oznaczeniach, poniew aż pęcherzyk pow ietrza podczas ruchu w 
cieczy deform uje się, drga, w sposób oczywiście odm ienny przy każ- 
dem  oznaczeniu.

M etoda O stw alda w zupełności się n ad a je  do oznaczania lepko­
ści alkohplow o-eterow ych rozczynów  piroksyliny słabiej nitrow anej 
(tak zw anej piroksyliny oraz rozczynów acetonow ych p iroksy­
liny zarów no słabiej jak  i mocniej nitrow anej (piroksylina ,,A“). Spo­
sób ten  nie n ad a je  się jednak  jednak  do oznaczania lepkości roztw o­
ru, t. zw anej baw ełny  kol od jonowej (pirokolodjonow ej), gdyż przy 
pow tarzaniu  oznaczeń otrzym uje się wyniki, różniące się rażąco  od 
drugiego. P rzyczynia się do tego ta  okoliczność, iż w rozczynie b a­
w ełny pirokolodjonow ej zna jdu je  się często pew na ilość nierozpusz- 
czonej, a tylko- w ysoce napęczniałej piroksyliny. C ząsteczki te  niczem 
się nie różnią od re sz ty  rozczynu, ani ciężarem  właściw ym , ani też 
stopniem  załam yw ania św iatła, d latego  też są n iedostrzegalne dla 
oka, tra fia jąc  jednak  do ru rk i przyrządu , zanieczyszczają ją. W  do­
brze spreparow anej baw ełnie pirokolodjonow ej cząsteczek tych jest 
niewiele, w złej zaś m a się do czynienia ze znaczną ich ilością. Oko­
liczności te zostały  w yjaśnione p rzez  ca ły  szereg moich dośw iadczeń 
zarów no laboratory jnych , jak  również i w skali fabrycznej,

W obec n ieprzydatności m etody O stw alda do oznaczania lepkości 
alkohołow o-eterow ych roztw orów  baw ełny  pirokolodjonow ej, została 
przezem nie opracow ana m etoda, w praw dzie bardziej skom plikowana, 
w k tórej jednak  obecność napęczniałych cząsteczek  nie w yw iera 
w pływ u i k tó ra  d a je  zupełnie jednosta jne  wyniki przy  pow tórnych 
oznaczeniach.

Przypuśćm y, że w lepkiej cieczy tonie kulka. W  razie  gdy opór 
cieczy okaże się rów ny ciężarowi kulki w cieczy, ta  ostatn ia będzie 
opadała  z szybkością równom ierną. Wzóir rów nan ia sił będzie w tedy:

3
P r z e g lą d  A r ty le ry jis k
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gdzie p oznacza opór cieczy 
7 =  P  p i P  >. wagę kulki

P „ wagę w ypieranej przez kulkę cieczy.
1 d2

Z  drugiej strony  zaś p =  AT*— • '- - f / ,  gdzie /C jest to w spółczynnik

lepkoś ci; r  w spółczynnik zależny od formy części czołowej opadającego 
ciała, (dla kuli rów na się 3|2), w reszcie F —  szybkość spadan ia  (jak w ia­
domo, w w ypadku szybkości m ałych, stosunek oporu względem  ruchu 
jest proporcjonalny do pierw szej potęgi szybkości).

P  =  d/6 K ^  gdzie d oznacza ciężar w łaściw y m ateriału  kulki,
p =  /,*< /*  8, „ o „ ^  „ cieczy

W  rezultacie otrzymujemy: 2/3 AT ™  F  =  ]/ 6 w J 3 [4 _  3], CZyli 

ATF =  d  (A — o)

i dalej F  =  (A o) — , a poniew aż F  mamy więc ostatecznie

^  =  gdzie d —  jest to średnica kulki w milim etrach, S __

w ysokość upadku, t czas opadania, w yrażony w sekundach.

Z powyższego w zoru jest widoczne, że zezw ala on na oznaczenie 
w spółczynnika lepkości p rzy  pomocy kulek, przygotow anych z ró ż­
nych m aterjałów . P rzy  m ałej lepkości d la dogodności i ścisłości o- 
znaczem a należy  brać kulki z m aterja łu  lekkiego, gdyż w przeciwnym  
razie ,,t byłoby bardzo m ałe. Ponieważ w skazana m etoda była o p ra­
cow ywana przeżeranie dla oznaczania lepkości baw ełny  pirokolod jo­
nowej —  cieczy o dosyć znacznej lepkości, wybrano, jako  m ate rja ł 
dla kulki rtęć, w skutek możności otrzym ania z niej m ałych, ściśle 
kulistych kropelek. Celem otrzym ania m ałej kropelki, rtęci w tłacza­
łem niew ielką ilość rtęci do szklanej w łoskow atej rurk i, a  następnie 
odłam yw ałem  koniuszczek rurki tak, alby w niej pozostaw ała niew iel­
ka ilość, słupek  około 1 m/m długości, —  rtęci, k tó rą  w ydm uchiw a­
łem  z rurk i, zapom ocą pompki pow ietrznej. Tą drogą otrzym ywano 
m alutką kropelkę rtęci, o średnicy od 0.04 do 1,12 m m. Tak m ała 
k rop la rtęci prak tycznie jest zupełnie ku listą , co zresz tą  było  rów ­
nież spraw dzone drogą pom iarów m ikrom etrycznych. Oznaczanie 
średnicy kropelki uskuteczniane jest zapomocą m ikroskopu z kom pa­
ratorem . W  razie pdaw idłow ego dolnego ośw ietlenia kropelki, oraz 
w razie zupełnego braku  św iatła bocznego —  otrzym uje się rzu ty  
kulki pod postacią krążków  na jasnem  oświetłonem  tle bez refleksów, 
tak  że. oznaczenie ich średnicy nie przedstaw ia żadnych trudności! 
Samo oznaczenie lepkości zostaje uskutecznione w następu jący  spo­
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sób. P rzy rząd  do oznaczania lepkości przedstaw iony  jes t w  rzucie 
poziomym na załączonym  rysunku. A  oznacza naczynie cylindryczne, 
szklane, długości około 40 centym etrów ; część ty lna  naczynia ok le­
jona jes t czarnym  papierem  B; na wysokości 5 cm. od górnego b rze­
gu naczynia zrobiony jest w papierze w ykrój. Od tego m iejsca za ­
czyna się odliczanie czasu opadania rtęci. (Doświadczenia w ykazały, 
że  poczynając od tej wysokości ku lka rtęc i spada już rów nom iernie). 
O dległość ,,S“ od w ykroju  do dna naczynia w ym ierza się dokładnie.

— jest to zw ierciadło cylindryczne zrobione z kaw ałka blachy, 
.,D‘‘ —  lam pa elektryczna, zaś ,,E“ —  ek ran  ze szczeliną i wreszcie 
„ 0 “ — oko obserwującego. N aczynie B w ypełnia się cieczą, k tórej

lepkość mamy oznaczać, poczem, po rozm ieszczeniu części p rzy rzą­
du, jak  na rysunku, w puszczam y zapom ocą piórka w ym ierzoną kulkę 
rtęc i do cieczy. Sekundom ierz puszczam y w ruch  w chwili, gdy kulka 
rtęci m ija otwór wycięty w czarnym  papierze i zatrzym ujem y, gdy 
kulka dojdzie do dna. P rzy  takiem  ustaw ieniu  p rzy rząd u  i ośw ietle­
niu, ku lka rtęc i jest w idoczna przez cały  czas ruchu pod postacią b ły ­
szczącego punktu, pomimo swej m ałej wielkości.

W ielokrotne dośw iadczenia, w ykonane tą  m etodą, w ykazały, że 
otrzym yw ane w yniki są zgodne we Wszystkich w ypadkach, rów nież 
i w tych, gdy m etoda O stw alda (dla n iektórych roztw orów baw ełny 
pirokolodjonow ej) jest n iep rzy d atn a  wobec otrzym yw ania przy  po­
w tarzaniu  dośw iadczenia sprzecznych wyników. M etoda ta, jako zbyt
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skom plikowana, nie posiada widoków na rozpowszechnienie jej w  ce­
lu dokonyw ania m asowych oznaczeń lepkości, może być jednak  w nie­
których  w ypadkach bardzo  pożadana, jako  dośw iadczenie k on tro lu ­
jące, d a je  bowiem możność ustalenia, czy wysokie w artości, uzyskane 
m etodą O stw alda, w yw ołane są rzeczyw iście znaczną lepkością b ad a ­
nej cieczy (okoliczność, k tó ra  zresztą  nie w pływ a zbyt ujem nie na 
fabrykację prochu), czy też w rozczynie p iroksyliny zn a jd u ją  się na- 
pęczniałe części te jże , k tó rych  obecność w pływ a n ad er ujem nie na 
fabrykację prochu. B ardziej szczegółowo rozpatrzę  te zagadnienie 
w następnym  artyku le  pod ty tu łem : ,,0  ro li lepkości roztw orów  piro- 
ksylinow ych przy  fabrykacji prochu".
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W łączen ie  .zaznajom ien ia  z  czynnościam i m ob ilizacy jnem i do w yszkolenia..
H a w  1. C., m jr .  O brona przec iw lo tn icza .
P o d z ia ł śro d k ó w  obrony  p rz ec iw lo tn icze j: b ie rn e  —  balo n y  ina uw ięzi i b a ­

lony  .ząp-orowe, m askow an ie , re fle k to ry  służba  w yw iadow cza;
iczynne: lo tn ic tw o  pościgow e, k a rab in y  m aszynow e p rzec iw lo tn icze  i d z ia ­

ła p rzec iw lo tn icze ,
Z aśad y  u ży cia  śro d k ó w  b iernych .
Ś ro d k i czynne . K a rab in  m aszynow y B row ninga k a l, 12,5 mm, donośność po ­

ziom a 5 m il, p ionow a —  8.000 —  12.000 stóp ;
.szybkość o g n ia  (ku le  sm ugow e lub w y b u ch ające ) 500 strza łó w  n a  m inutę .
K a ra b in  m aszynow y k a l. 1,4 cala , donośność p ionow a 14.000 stóp, szybkość 

ognia (ku le  w y b u ch a jące ) 100 —  120 strza łó w  n a  m inu tę .
N ow e d z ia ła  p rzec iw lo tn icze  (w stadjium  d o św ia d c ze ń ): 4,7 cala  o szy b k o ­

ści począ tkow ej 2.600 stólp n a  sekundę , donośność (p rzy  uży ciu  p o c isku  45 fu n ­
tow ego) 7 m il, p e łn e  b o czn e  p o le  o s trz a łu ; p o d n ies ien ie  od —  5° do +  80°, o raz  
dz ia ło  3 ca lo w e  podobnego  w zoru .

O rg a n iza c ja  od d z ia łó w  obrony  p rz ec iw lo tn icze j; p u łk  sk ła d a  się z b a ta ljo n u  
a r ty le r j i  ,i lbataljon,u k a rab in ó w  m aszynow ych,

B a ta ljo n  a r ty le r j i :  3 ba ter.je  po 4 d z ia ła ; 1 b a te r ja  re fle k to ró w  (12 re f le k ­
to rów ).

B a ta ljo n  .karab inów  m aszynow ych; 4 k o m p an je  po 12 k a rab in ó w  m aszy n o ­
w y ch ,

-P-ullk liczy  63 oficerów , 1 a sp ira n ta  i 1,450 szeregow ych.
P u łk  p rz y d z ie la  się  do ko rp u su .

aż do 22650 m. 4450 m. 1820—1082 m. linja frontu

Obszar płatowców wypo­
sażony w reflektory i pa­

trolowany i broniony 
przez płatowce pościgowe.

dwa rzuty artylerji prze­
ciwlotniczej (przy każdej 

baterji jeden reflektor)

dwa rzuty karabinów 
maszynowych

P oza  /odległością k a żd a  arimja b ro n i sw em i w lasn em i śro d k a m i s tacy j zao ­
p a trz en ia , sk ładów , p .arków  i sztabów .

Z naczen ie  służiby łączn o śc i i obserw acji.
D z ia ła ln o ść  -obrony p rzec iw lo tn iczej w e F ra n c ji  /(w ielka w o jn a ),
B ataljiony k a ra b in ó w  -m aszynowych zest-rzeliw ały p ła tow ce, zu ży w ając  ś re d ­

n io  5,491 s trz a łó w  n a  1 p ła to w iec  zes trzelony .
A rty len ja  p rzec iw lo tn icza  zu ży w ała  w te d y  1,050 -strzałów  na 1 zes trze lo n y  

platow i.ec.
W  1924 r. p o d czas stirzelań w  F o r t  Monr-oe d o  icelu w  k sz ta łc ie  k iszk i, d łu ­

giej 20  —  o śred n icy  4  —  21/a stóp , ho low anej przez, pła,łow iec, k a rab in y  m aszy ­
now e n a  9.000 s trz a łó w  tra f i ły  17 ra zy  t. z-n. jedno  tra fien ie  n a  530 strzałów .

A r ty le r ja  s trz e la ją c  do podobnego  c e lu  le c z  k ró tszeg o  o 6 stóp  tra f i ła  2 
ra zy  n a  118 szrzałów .

M ac  N a rn e y  I. T., mjr.  —  W p ł y w  potęgi  p o w ie trzn e j  na  obronę w yb rze ży .
P o d z ia ł sił p o w ie trzn y ch  n a :
■oddziały obserw acy jne ,
lo tn ic tw o  bo jo w e  (pościgow e, bom b ard o w an ie  i sz tu rm ow e).

R o l a  o d d z i a ł ó w  o b s e r w a c y j n y c h :  ; r
1) d o s ta rcz an ie  w iadom ości co do m ie jsca , siły , sk ła d u  i  u szykow an ia  od ­

d z ia łów  n ie p rz y ja c ie la ;
2) zw iększan ie  w a rto śc i ogn ia  a r ty le r j i  p rzez  p ro w ad zen ie  o bserw acji ognia.
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B o m b a ,  r d . o w a . n i e .

Ostatnie doświadczenia (lot do Alaski, lot naokoło świata, nocny lot eskadry 
płatowców bombardowania z Langley Field do New Yorku) udowodniły zdolność 
płatowców dziennych do robienia długich lotów nocnych.

Płatowce bombardowania są zdolne do napadów na przedmioty nawet dobzre 
chronione (napady Niemców na Paryż i Londyn, dzienne napady Anglików na ko­
lon je, lot Włocha nad Wiedniem).

S ku teczn o ść  bom b ard o w an ia  zw ięk sza ją  obecnie u ży w an e  w ie lk ie  bom by (do
4.000 fun tów  w agi).

N a p a d y ,
Znaczenie napadów nisko lecących płatowców na oddziały wojska lądowego, 

jako: zmuszające się do przerywania ruchu, niszczące pręty lotnicze, sprzęt i t. p.
P o ś c i g .

Z adan iem  lo tn ic tw a  pościgow ego (jest u zy sk an ie  p rzew ag i w  pow ie trzu  p rzez  
zn iszczen ie  p ła to w có w  n iep rz y ja c ie lsk ich , co m a ro z s trzy g a ją c e  znaczen ie  d la  z a ­
chow ania  sw obody  ru ch ó w  o d d z ia łó w  w ła sn y c h . '

Z a g o n y .  1
R o d z a je  zagonów : sam odzielne  i w sp ie ran e .
Z agonam i sam odzielinem i są  zagony p rzep ro w ad zo n e  p rzez  m ałe  siły  celem  

w y k o n an ia  z ad a ń  m nie jsze j w agi.
P rz y  zag o n ach  W spieranych oddzia ły , b io rące  u d z ia ł w  zagon ie  są esk o rto w an e  

lub w sp ie ran e  p rzez  zn aczn e  siły  m orsk ie  lub  p o w ie trzn e  w  celu  w y k o n an ia  z a ­
d an ia  m ająceg o  w p ły w  n a  p rzeb ieg  całe j k am p an ji.

D o zagonów  sam odzielnych  używ a się le k k ic h  i szybkich  p łatow ców  (lub 
łodzi pod w o d n y ch ).

Zadania, do w y k o n an ia  w  zagonie  sam odzielnym  i w sp ie ran y m  (p ierw szy  — 
w yw iad  i o b serw acja , d ru g i —  zn iszczen ie).

Rola lotnictwa w natarciu floty na fortyfikacje portowe (wywiad, obser­
wacja ognia) oraz w natarciu wojska lądowego na port ufortyfikowany (wywiad, 
obserwacja 'ognia, obserwacja floty nieprzyjacielskie))).

Zadanie wojska lądowego (sił nacierających).
R o d z a je  d z ia łań  n ad b rzeżn y ch  m ający ch  na c e lu  o d p arc ie  n a ta rc ia  n ie p rz y ­

jac ie la :
1) n a ta rc ie , z ap o b ieg a jące  zb liżen iu  się n ie p rz y ja c ie la  do b rzeg u  o raz  o d le ­

głość w a lk i;
2) zn iszczen ie  lub  uczy n ien ie  n iem ożliw ą do u trzy m an ia  po zy cję  sił w p ro ­

w ad zo n y ch  do n a ta rc ia ;
3) zn iszczen ie  lub uczy n ien ie  n iem ożliw ą do u trz y m a n ia  p o zycję  sił m orsk ich  

w sp ie ra ją c y c h  n a ta rc ie .
Rola lotnictwa i jego zakres działania w walkach o wybrzeża.
W a lk e r  I. B. —  O statnie  słowo o s tosunki:  5:5:3.
A u to r o m aw ia jąc  postan o w ien ia  k o n fe re n c ji w aszy n g to ń sk ie j co do sto su n k u  

flo t w o jen n y ch  W ie lk ie j B rytanlji, S ta n ó w  Z jednoczonych  i J a p o n ji  (5:5:3) o raz  
ro z p a tru ją c  w łaśc iw ości flo ty  an g ie lsk ie j i S tanów  Z jed noczonych  dochodzi do 
w niosku , ż e :

1 ) działa. o k rę tó w  bo jow ych  S tan ó w  Z jednoczonych  m a ją  donośność 34.500 
do 35.700 yardów , co w  s to su n k u  do donośności n a jw ię k sz y ch  o k rę tó w  bojow ych 
A n g lji w yn o szące j 24.300 yard ó w , jes t o lb rzym ią  przew agą;

2) szybkość najwólniej-szęgo okrętu bojowego Stanów Z jednoczonych (20,5 
węzła) jest «  0,5 węzła mniejsza od szybkości takiego -samego okrętu angielskiego 
(21 węzłów); ,

3) d rug i w n io sek  n ie  pow in ien  u p raw n iać  do pesym izm u, gd y ż : w ięk sza  d o ­
nośność zm usi A n g lik ó w  do p ły n ięc ia  p o d .o g n iem  n a  p rz es trz en i 5 do 5,5 m il bez 
m ożności o d p o w iad an ia  ogniem  (w ciągu  25 m in u t).

Ostatecznie a-uto.r dochodzi do wniosku, że należy zwiększyć ilość krą­
żowników nieopancerzo-nych, szybkich okrętów zwiadowczych, pływających pod­
staw lotniczych i innych nie zabronionych przez traktat
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Harm on  B. F k p t .  —  P rzesz łość  i p r zys z ło ść  obrony przec iw lo tn icze j .
A u to r  om aw ia zad a n ia  i środ-ki obrony  p rzec iw lo tn icze j o raz  zastosow an ie  

o sta tn ich ; po w o łu jąc  się p rz y te m  n a  p rz y k ła d y  z w o jny  św iatow ej.
Z a rys  mobil izacj i  p rzem ys łu .
O bow iązki z as tęp cy  se k re ta rz a  s tan u  do sp ra w  w o jen n y ch  w ed ług  A k tu  

O brony  N arodow ej p o leg a ją  n a  o d p o w iedzia lnośc i za  do zó r n ad  zap o trzeb o w an ia ­
mi d la  w o jsk a  w sze lk ich  szczegółów  zao p a trz e n ia  o raz  —  za  -zrobienie n a leży ty ch  
za rząd zeń  n a  w y p a d ek  m ob ilizac ji sp rz ę tu  i o-rganiza-cyj p rzem ysłow ych ,

Z -powyższego w y n ik a ją  obow iązki;
u s ta le n ia  w ie lk o śc i zap o trzeb o w an ia  n a  w y p a d ek  wo-j-ny, 
o k re ś len ia  ź ró d e ł i -sposobu p o k ry c ia  tego zap o trzeb o w an ia .
T u ta j m -m isterjum  w o jn y  s ty k a  się z n a s tęp u jąc e m i zagadn ien iam i, k tó re  m u ­

szą b y ć  ro zw iązan e  -przez fachow ców :
K apita ł .  F in an so w an ie  w y tw ó rn i m ający ch  um ow y z rządem , obow iązu jące  

w  -razie w o jn y ; u s ta le n ie  -cen w  czasie  w ojny .
Praca.  D o s ta rczan ie  m aszyn  i  odpow iedni ro zd z ia ł sił roboczych. 
Ułatwienia.  -R ozdzielanie c ię ża ru  w o jn y  tak , ab y  poszczeg ó ln e  d z ia ły  p rz e ­

m ysłu  -nie b y ły  p rzeładow ane.
Surowce.  Z apew nien ie  s ta łeg o  dop ływ u  surow ca. W p ły w  ta ry f  n a  surow ce 

,,-stra teg iczne".
Ś rodk i  p rzew ozow e.  U trzy m an ie  d-róg żelazn y ch  i tab o ró w  w dobrym  stan ie . 

W y k o rzy sta n ie  d róg  -kołowych i w odnych  celem  odjciążen-ia k-o-lei.

G rudzień ,
Z a rzą d zen ie  do obrony  narodowej.
W o j s k o  r e g u l a r n e ,  Jeg o  z ad a n ia ; w yszk o len ie  g w ard ji -narodowe-j 

i reze rw  .zorganizow anych, d o sta rczen ie  o d d zia łów  do o rg an izac ji w yższy ch  je d ­
n o stek ; d o s ta rcz en ie  załóg  do p o siad ło śc i zam orsk ich .

S ta n  ustaw ow y — 280,000 szeregow ych; s tan  fak ty czn y  —  115.000,
S ta n  lo tn ic tw a  8,750 -szeregowych.
G w a r d j - a  n - a r - o - d o w a ,  -Stan ustaw ow y 400,000; s tan  fak ty czn y  177,000, 

R ząd  d ąży  do u z y sk an ia  250,000,
- R e z e r w y  z o r g a n i z o w a n e .  Z ap o trzeb o w an ie  o-ficerów rezerw y  — 

150.000; obecn ie  jes t ich  91.000,
. R ezerw istó w  jes t obecn ie  3.500, pow inno ich  być 100,000,

O bozy le tn ie  pow inny  przeszikalać  roczn ie  100,000, a n ie  33.000 (1924) lub
35,000 (1925). ' ! : i ! k

B ra k i w  s tan ach  liczeb n y ch  pow odu je  znaczne  o b c iążen ie  bu d żetu ,
B ra n d  C. E., por. —  S trze lan ie  przec iw lo tn icze .
O pis w yszk o len ia  w  s trz e lan iu  z dz ia ł p rzec iw lo tn iczy ch  na s trz e ln icy  z m n ie j­

szonej.
U życie  w ysokośc iom ierzy , te le sk o p u  p rzec iw lo tn iczego  (po p raw k i w ia tru ) 

i p o p raw ian a  R. A ,
P-rzebieg strzelania,
M e lte r  C. G., mjr.  —  Obrona przec iw lo tn icza .
Z ad an ia  o b ro n y  p rzec iw lo tn icze j. Sposoby  n a p ad ó w  p o w ie trzn y ch . W ła śc i­

w ości celów . W y n ik i -uzyskane p odczas w ie lk ie j woj-ny.
Znaczenie łączności i służby wypatrywanie powietrza,

M aj —  C zerw iec,
The  F re ld  A r t i l l e r y  Journal.

Mc. T. Penne ll  R., mjr.  —  P u n k ty  w idzen ia  ar ty le r j i  po lo w ej  R ee la  u le p ­
szen ia  sprzętu .

O m ów ienie w łaściw ości sp rzę tu  a r ty le r j i  d y w izy jne j, k o rp u sn e j i  a rm ji. 
W ym ag an ia  jak im  po w in ien  o d p ow iadać  sp rzę t: p ro s to ta  w  -szczegółach i w  

z a ry s ie  zew nętrznym .
S y stem y  p rz y rz ą d ó w  celow niczych.
Am uni-cja: p ro c h  i pociski. P ro ch y  n itro ce lu lo zo w y  i ni-trclg-licerynowy; ich z a ­

le ty  i w ady .
Właściwości jakie powinien posiadać pocisk.
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U lepszenia ładunków  zm iennych.
C iąg siln ikow y. W y n ik i prólb. Z a le ty  c iąg n ik a  T    35.
D u n cam be  H. S., mjr.  —  N asza  p o l i t y k a  obrony  narodowej.
Goess ling  W .  C. —  U życ ie  sprzę tu  o ka librze  zm ie js zo n y m  do w y szko len ia
A u to r  om aw ia u ży c ie  sp rz ę tu  75 mm, 2,95 cala  i  3 c a le  z  w y k ręco n ą  lu fą  k a - 

ta r c z y )maSZyll0Weg0 U 0,3 ca le  do s t r ze lan ia  n a  s trze ln icy  zm nie jszonej (do

Użycie tego -sprzętu zmienia tylko warunki 'obserwacji.
O pis ta rc z  i p łac h t,
Jo n e s  G. A .  A .,  ppor.  —  T y k i  celownicze.
O pis i m eto d y  u ż y c ia  tylk celow niczych  p o jed y n czo  i  -po1 dwie,
Wallcice J. A .,  kp t.  —  S zc ze g ó ły  organizacji  baterji .

, , V m ży n ,a d-owódcy b a te r j i  pow inna  liczyć 13 lu d zi: ka-pral lub  s ie rża n t od  
Kątomierza,^ k a p ra l  w yw iadow ca, dw óch lu d zi do p rz y rz ą d ó w  i dw óch koniow odów  
i te le fo n iśc i (obecnie d ru ż y n a  liczy  16 lu d z i) .

P o d z ia ł i sposób ich  p rz ep ro w ad zen ia  w  d ru ży n ie  dow ódcy  b a te r ji .
M allong  H. J.  —  D y sk u s ja  o organizacji  i w y szk o le n iu  oddzia łu  karabinów  

m a szy n o w yc h  arty lerji .
Z ad an ia  ikaraibinów m aszynow ych,
B a te r ja  p o sia d a  o becn ie  dw a k a rab in y  m aszynow e B row ninga k a lib ru  0,3 c a ­

la lecz  n ie  m a ją  one jeszcze p o d staw  do -strzelania p rzec iw lo tn iczego .
^  O rg a n iza c ja  sek c ji k a rab in ó w  m aszynow ych  i p ro g ram  w y szk o len ia  (52 go-

B a tso n  R. C., mjr.  —  D ziało  tow arzyszące .
Z ad an ia  d z ia ła  tow arzyszącego .
S p rz ę t to w arzy szący  i o rg an izac ja  o d d z ia łu  tow arzyszącego .
1 oficer * a rm a ta  75 mm.
1 • . . 2 jaszcze  (20% szrap n e li, 40% gran a-

sie  zan  tów , 20% pocisków  dym nych  i 20%
3 ko.piraci (w tem  jed en  te le fo n i- fazo w y ch ),

1 w óz żyw nościow y.
7 k an o n ie ró w  24 kon ie  (1 zespó ł zapasow y).
13 jezd n y ch  2 k o n ie  do  w ozu  żyw nościow ego.
3 te le fo n is tó w  10 ^o n l w ierzchow ych
2 zw iadow ców  3 te le fo n y  (2 m uły ), 2 s ta c je  sy g n a li­

z a c ji  św ie tlne j.
Ing l is  J. B., kp t.  —  A r ty l e r ja  juczna.
Z ad a n ia  a r ty le r j i  ju czn e j (g ó rsk ie j) ; to w a rzy sz e n ie  piechocie-, obrona 

przeciw czołgow a, -jako część a r ty le r j i  d y w izy jne j.
Z a le ty  sp rzę tu : lekk i, w ięk sza  d o k ład n o ść  ognia.
W ad y : m n ie jsza  donośność i szybkość ognia, m a ła  d o tac ja  am unid ji (120 p o ­

cisków  n a  trzech  m ułach) n a  dz ia ło , n ie  m oże szybko zm ien iać  stanow isk .

Z a d a n i a  z w  y -k ł  e a r t y l e r j i  g ó r s k i e j .
Z ad an ia  zw yk łe  a r ty le r j i  górsk ie j w y m ag a ją  zw ięk szen ia  donośności i szyb­

kości ognia, w szy s tk ie  części sk ładow e w inny  być w y trzy m a łe  n a  ud erzen ie , i n a ­
d a ją c e  się do szybkiego n a ła d o w a n ia  i  roz ład o w an ia .

D z i a ł o  t o w a r z y s z ą c e :
Ja k o  d z ia ło  to w arzy szące  sp rz ę t pow in ien  m óc szybko strze lać , szybko  z a ­

jąć  stan-owisko, szybko  w ycofać  się  p o d  osłonę.
Do tego d obrze  n a d a je  się h au b ica  jaszcza  (2,95 ca la ) , w ym aga jed n a k  w ię k ­

szego w y p o sażen ia  w  am unic ję , z a o p a trz e n ia  dow ódcy w  lo rn e tk ę  i siłogoniom e-tr.
D yw iz jon  cztero-batery jny  p rzy d z ie lo n y  d-o d y w iz ji -piechoty mo-że zao p a trzy ć  

k ażd y  b a ta l jo n  p ierw sze j linij-i w  d w a  d z ia ła  to w arzy szące .

D z i a ł o  ip -r z e c i w  c  z, o ł  g o  w  e.
H au b ica  2,95 caila u ż y ta  'jako d z ia ło  p rzec iw czo łgow e m usi m ieć w ięk szą  

szybkość ognia 112— 15 s trz a łó w  n a  m inu tę), inne jej cechy o d p o w ia d a ją  w y m ag a­
niom  staw ian y m  d z ia łu  prze-ciw czołgow em u.
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H au b ica  2,95 ca li .musi m ieć w ięk szą  szybkość ognia (12— 15 s trz a łó w  na m in.) 
in n e  jej cech y  o d p o w ia d a ją  w ym aganiom  staw ianym  d z ia łu  przeciw czołgowem ui. 
D z iało  a r ty le r j i  d y w i z y j n e j . .

H au b ica  2,95 ca le  n ie  u ży ta  jako  d z ia ło  to w arzy szące  lub  przeciw czołgow e, 
m oże być  uiżyta jak o  część a r ty le r j i  b ezp o śred n io  w sp ie ra ją ce j (na cza tach  lub 
w  w alce  p o w strz y m u ją ce j) , gdyż m usi lep ie j w yzyskać  te re n  n iż  a rm a ta  75 mm.

T rze b a  je d n a k  zm ienić ju k  ,na lek k i zap rzęg  c ięża rn y , p rzez  m uły, ła tw y  do 
założen ia .

W  n  i o s k  i.
A by h au b ica  [jeszcze m og ła  n a le ży c ie  w yw iązać  się z  zadań , w yżej p rz y to ­

czonych, m u si ona m ieć u lep szo n y  system  o d rzu tu , p o zw ala jący  n a  w ięk szą  s ta ­
teczność sp rz ę tu  p rz y  ogniu (zw iększy to  szybkość ognia), w ięk szą  donośność,
części p ro s tsz e  i ła tw ie jsze  ido z ło żen ia  i ro z łożen ia , być w  stan ie  zm ien iać  k ą t
bocznego p o la  o s trz a łu  n a  podw oziu , co w ym aga alby podw ozie  n ie cofało  się po
strza le , a  w ięc aby lem iesz  tw o rzy ł s ta ły  p u n k t o parcia .
R o l a  h a u b i c y  w  w  O' j n  i e p o d o b n e j  d o  w o j n y  n a  f r o n c i e  

z a c h o d n i m  w e  F r a n c j i  1 9 1 8 .
H au b ica  juczna, u ż y ta  n a  w o jn ie  z  p rzec iw n ik iem  d o brze  w yszkolonym  i 

wypOiSażonym, w  te ren ie  o tw artym , zao p a trzo n y m  w  do b re  drogi, p o zw ala jące  n a  
u ży cie  a r ty le r j i  lek k ie j, b ęd z ie  b a rd zo  cenna g łów nie jak o  sp rz ę t to w arzy szący  
i p rzeciw czołgow y,

W  te re n ie  górskim  b ęd zie  ona jedynym  sp rzętem  dyw izy jnym .

SZ W A JiC A R JA ,

S ch w e i tze r  A rt i l ler is t .  Nr. 3— 6. 1926 r.
Kpt .  Nicola. ■—  S łu żb a  w y w ia d o w c za  w  dyw iz j i .
A u to r  r o z p a tru je  zag ad n ien ie  w y szu k an ia  n iep rz y ja c ie lsk ich  stan o w isk  a r-  

ty le r j i  zapom ocą  pom iaró w  optyczno-dźw iękow ych , W  tym  celu  is tn ie ją  w  w o jsk u  
szw a jca rsk im  specjalne- o d d z ia ły , o n a s tęp u jąc e j o rg an izac ji. D ow ódca tak ieg o  o d ­
dz ia łu , zazw yczaj o ficer sz tabow y p o d lega  D ow ódcy A r ty le r j i  D yw izy jnej pod 
w zględem  rozlkazodaw stw a, a p o d  w zględem  o rg an izacy jn y m  je s t  p rzy d zie lo n y  do 
sz tab u  B-rygady a r ty le r ji .  O d  d -cy  tego  o d d z ia łu  w ym aga się  p rócz  g ru n to w n y ch  
w iadom ości a r ty le ry jsk ic h  też  d o k ład n e j znajom ości ta k ty k i  b ro n i po łączonych . 
M usi on rów nież  być  d o k ład n ie  o b e zn a n y  ze sp e c ja ln ą  ta k ty k ą  i te c h n ik ą  p o m iaró w  
op ty czn y ch  i  dźw iękow ych.

T em u  oficerow i, n a zy w a jącem u  się szefem  a r ty le ry jsk ie j  służby  w yw iadow ­
cze j p o d leg a ją  c z te ry  o d d z ia ły  u fo rm ow ane  w  dw ie grupy . P ie rw sza  g ru p a  o b e j­
m u je  p o m iary  topog raficzn e  i m eteoro log iczne, aż  do sp o rząd zen ia  p lan ó w  sy tu a ­
cy jn y ch , o raz  p o d an ia  d an y ch , p o trzeb n y ch  do s trz e lan ia  —  d ru g a  zaś g ru p a  zb ie­
ra, sp raw d za  i p o rz ą d k u je  o trzy m an e  w iadom ości o n iep rzy jac ie lu , d o s ta rczo n e  
jej p rz ez  p p d słu ch , obse rw ację  połow ą, o raz  o b serw ację  ba lo n o w ą  i lo tn iczą ,

W  dalszym  ciągu om aw ia a u to r  środk i, k tó rem i ro z p o rz ą d za  k o m p an ja  ob­
se rw a c y jn a  a r ty le r j i  —  celem  w y ja śn ien ia  jej o rg an izac ji.

L iczba o b se rw ato ró w  p rz y  p o m ia rach  w zrokow ych , z ao p a trzo n y ch  w  p rz y ­
rz ąd y  op ty czn e  w aha  się  -od 2— 6 w ed le  p o trze b y  n a  -odcinek fron tu . M ie jsca  p u n k ­
tów  obserw acy jn y ch  (ich po łożen ie) o k re ś la  się z d o k ład n o śc ią  1 m tr. O bsługa 
1-go p u n k tu  w ynosi 3— 4 ludzi. Z chw ilą  z a ję c ia  ^p o ste runku  obsługa  p u n k tu  ob­
se rw acy jnego  ro zp o czy n a  n iezw łoczn ie  sw o ją  p-racę o b se rw acy jn ą  n a  p o lu  w alk i. 
N a  p o d staw ie  -sy tuacy jnych  d an y ch  o k re ś la  sw o je  stanow isko  i  n a  p o siad an y ch  
rnapach  w y zn acza  w sze lk ie  in te re su ją c e  szczegóły  i obserw acje , p-rzyczem o b se r­
w a c ja  n o si c h a ra k te r  b a rd zo  drob iazgow y. Ja-ko p rz y rz ą d  do- w stęp n e j o b se rw acji 
s łuży  lo rn e ta  po łow a. N a stęp n ie  d o k ład n ą  obse rw ację  i p o m ia ry  p rzep ro w a d z a  się 
teodo litem , u staw io n y m  n a  tró jn o g u  w ra z  z s to lik iem  m iern iczym . Z dw óch lu d zi 
-obsługi, je d e n  ob se rw u je  p rzez  szk ła  polow e d ru g i p rzep ro w ad za  po m iary  w edle  
jego w skazów ek. T rzec i człow iek  p e łn i fu n k c ję  te le fo n is ty  i p isa rza . W y szko len ie  
ty ch  trze ch  lu d zi m usi być ta k  dobrem , aby w zajem n ie  m ogli się zas tęp o w ać  w  p e ł­
n ien iu  sw oich fu n k c ji, co m a w ie lk ie  znaczen ie  ze  w zg lędu  n a  c zy n n ik  w y c ze rp a ­
n ia  n erw ów  i zm ęczenia  um ysłu .

D z i a ł o  a r t y l e r j i  d y w i z y j n e j .
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P-racą w szy stk ich  poszczegó lnych  p o ste ru n k ó w  k ie ru je  jed n a  ręk a . Z lece­
n ia  o trzy m u ją  p o s te ru n k i te le fo n iczn ie . P o m iary  c h a ra k te ry s ty c zn y c h  p u n k tó w  —  
m ie jsce  b ły sk u  d z ia ła  n iep rz y ja c ie lsk ieg o  —  odbywU ją się jed n o cześn ie  p rzez  k i l­
k a  p u n k tó w  obserw acy jn y ch  w  jednoczesne j łączn o ści te le fon icznej,

Do obow iązków  o d dzia łów  pom iarow ych  za  pom ocą o b se rw acji w zrokow ej 
n a le ż ą  też  p o m iary  k ie ru n k u  w ia tru  i jego szybkośc i za pom ocą balon ików .

D ru g ą  grupę  tw o rz ą  p-omiary dźw iękow ą. A u to r  zw raca  szczegó lną  uw agę 
n a  p o m iary  'o d strzałó w  a rm a tn ich . R o z p a tru ją c  te o r ję  i p ra k ty k ę  dochodzi, że 
w zależn o śc i od w aru n k ó w  a tm o sfe ry czn y ch  i k ie ru n k u  w ia tru  pom iary  te p rz e d ­
s ta w ia ją  się  b a rd zo  n ied o k ład n ie . M ogą być b ra n e  pod  uw agę jed y n ie  w  zw iązk u  
z w yn ik am i pom iaró w  w zrokow ych .

T rze c ią  g ru p ę  stanow i od d z ia ł obliczeń i ry su n k ó w  .gdzie n a  po d staw ie  d a ­
n y c h  d o sta rczo n y ch  p rz ez  p o s te ru n k i obse rw acy jn e  u zu p e łn ia  się m apy. 

O rg a n iz a c ja  a r ty le ry jsk ie j  k o m p an ji obse rw acy jn e j. S k ła d  osobowy.
1) d -ca  ikap itan -m ajo r,
2) 7 d -ców  p lu to n u  —  z tego 6 o b se rw ato ró w  /(ofic, subałt.) i 1 d -ca  

służby  m oto row ej, t r a n s p o r t  i s iln ik i e lek try czn e  (ofic, subalt.)
3) 1 podiofic. służbow y,
4) 1 p o d o fice r p row ian tow y,
5) 25 podofic. obserw atorów ,
6) 110 żo łń ie rzy  obserw atorów .
7) 63 p odoficerów  i żo łn ie rzy  służby  m otorow ej.
8} 1 k u ch arz ,
9)* 2 san itarj.uszy ,

10) pocztow ych . 4

R azem j 215 ludzi.

7 k o n i w ierzchow ych.
3 sam ochodów  osobow ych 

25 sam ochodów  ciężarow ych.
O rg a n iza c ja  ze w zg lęd u  n a  w yszk o len ie  i sł. wewn.
S ztab  .komp.anji sk ład a  się z  dw óch części: S z tab  ad m in is trac y jn y  z d -cą  n a  

cze le  .i sz tab  tech n iczn y  ze sp ec ja lis tam i jaiko to : rach m istrze , rysow nicy , m eteo ro ­
logowie, to p o g rafo w ie  i obsługa u rz ą d z e ń  e lek try czn y ch .

O d d z ia ł pom iarów  w zrokow ych .
O d d z ia ł p o m ia ró w  dźw iękow ych. ■
S łu żb a  łączn/OŚci.
Obsl. m otorow a.

O rg a n iza c ja  w o jenna,
a) d-tw o k o m p an ji: d -ca  ,komip„ 1 Oific. d -ca  p lu to n u  i do 2-ch oficerów ,
b) o d d z ia ł p o s te ru n k ó w  pom iarow ych  (sk ład a  się z ,3-ch odd z ie ln y ch  g rup  

zam k n ię ty ch  w  sobie i p o s ia d a jąc y c h  zu p e łn e  w y p o sarzen ie  sp rz ę tu ). K ażd a  g ru ­
pa m a dw a o d d z ia ły  pom iarów  w zrokow ych  i dw a o d d z ia ły  pom iarów  dźw iękow ych. 
Pozafem  k a żd a  g ru p a  p o s ia d a  w łasn y ch  sp ec ja lis tó w , jak o  to : rach m is trzó w  i 
rysow ników ,

c) G łów na g ru p a  —  jako  c en tra la  sp raw d zań  i b a d a ń  n ad sy łan y c h  m el­
dunków .

d) P lu to n  łączności.
e) G ru p a  ad m in is trac y jn a .

N IEM C Y .
A r t i l le r is t isch e  M onatshe fte .  Nr. 229)230. S t y c ze ń — lu ty  1926.
Inż. K . W iese r. O dchy len ie  boczne  p o c isk u  w  k ie ru n k u  jego oibrotu.
N a p o d staw ie  an a lizy  ru ch u  obrotow ego p o c isk u  w  czas ie  lo tu , w p ływ u  

o tacza jąceg o  p o w ie trz a , o raz  siły  p rzy ciąg an ia  ziem i i siły  nośn e j —  dochodzi 
do w n iosku , >że:

P o c isk i, o b ra ca ją c e  się d a jm y  n a  to w  p raw o  p rz e z  k ró tk i 'p rzeciąg  ’ cz/asu 
lo tu  p oczą tkow ego  o d c h y la ją  się w  k ie ru n k u  'przeciw nym  obrotow i, t, j, w  lew o, 
a  późn iej o c h y la ją  się zgodn ie  z k ieru n k iem  obro tu  —  w  praw o.
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O p ie ra ją c  się n a s tę p n ie  n a  d o św iadczen iach  C ra n tz a  i W . iSchm undta z p o ­
cisk iem  drew nianym , p, t, ,;G eschosspendelungen  u n d  M agn u seffek t" . A rt, R u ndsch , 
1925 —  dochodzi do tw ierd zen ia , że:

im  w ięk sze  je s t  Vo i .zależne od n ie j e lem en ty  —  tem  .odchylenie jes t w ięcej
o g ran iczone  p rz y  rów nym  c za s ie  lo tu .

O p ie ra jąc  się  n a  zależn o śc i szybkości obro tow ej p o c isk u  od Vo i w ie lkości 
k ąta- ob ro tu  (poch y len ie  gw in tu  lu fy ) o raz  na  w  za leżnośc i od  ty c h  d an y ch  z a ­
chow ania  się p o w ie trz a  dochodzi do p rz ek o n a n ia , że:

im w ięk sza  jes t szybkość obro tow a (obw odu) — (U im fangsgeschw indigkeit),
tem  m n ie jsze  je s t o d ch y len ie  b o czn e  poc isku ,

W  k ońcu  s ta w ia  n a s tę p u ją c e  tw ie rd zen ia :
S p ad an ie  p o c isk u  w sk u te k  g ra w ita c ji  m a  (przew ażający  W pływ n a  o d ch y le ­

n ie  jego b oczne  w  .k ie runku  o b ro tu  p o c isku  (‘D-rallrich-tung),
W p ły w  g ra w ita c ji n a  w y b oczen ie  w  k ie ru n k u  obro tu  p o c isk u  jes t u w a ru n ­

k o w any  czasem  lo tu  i w y w o łan ą  s iłą  sp a d a n ia ; w p ły w  n a  o d ch y len ie  w yw iera  
szybkość p o czą tk o w a , k ą t  o b ro tu  ‘(gw inty), i p o w sta ła  s tą d  szybkość obrotow a 
pocisku .

W y n ik a ją  s tąd  n a s tę p u ją c e  w niosk i:
1. O d ch y len ie  boczne  n a  jed n o s tk ę  czasu  ro śn ie  w  m ia rę  d ługości to ru ,
2. S tr z a ł  p ro s to p a d ły  cnie p o w o d u je  o d ch y leń  bocznych ,
3. T ą  te o r ją  m o żn a  w y tłu m aczy ć  n ie re g u la rn o śc i p rz y  zach o w an iu  się p o ­

c isk u  p rz y  p o d n ies ie n iu  ikąta s trz e lan ia  od  60 —  70",
A r t .  M onatsh .  Nr.  237/232. M arzec— kwiecień. 1926. i
In ż , O . S chab , N ow oczesne (strzelanie, —  Gen. H. R ohne , D z ia łan ie  ro zp ry - 

skow e g ra n a tu  z  czułym  zap a ln ik iem , —  ,Dr. J ,  G raefe r, iZagadnienie p o c iąg u  m e­
chan icznego  d la  .a rty le rji po low ej, —  Inż, L, S.zallber, E n e rg ja  ro ta c y jn a  pocisku . 

A r t .  M onatsh .  Nr. 233 234. C zerw iec— lipiec. 1926.
Inż. O. Schw ab , N ow oczesne s trze lan ie , 'Pp łk , v. W e,ller, iZagadnienie k a l i ­

b ru  p rz y  k o n s tru k c ji  d z ia ł p rzec iw lo tn iczych ,
A r t .  M onatsh .  Nr.  235)236. S ierp ień  —  wrzesień . 1926.
O. v. lEberhard.t. (Nowy sposób o b liczan ia  to ró w  p o c isk ó w  (to ry  w y so k ie  i d a ­

lek ie) .z uw zg lędn ien iem  z m n ie jszan ia  się  g ęsto śc i p o w ie trza  w  m ia rę  p o s tę p u ją ­
cej w ysokości. —  (Dr, J , G raefe r, P o w o jen n e  a m e ry k ań sk ie  d z ia ła  ko lejow e.

Die Le ich te  A rt i l ler ie ,  Nr.  1.
G en. O hnesorge. —  N ow oczesne u zu p ełn ien ie  am u n ic ji a r ty le r ji .  Z am glenie 

i m askow an ie ,
Die L. A rt i l ler ie .  Nr. 3. —  G en O hesorge, —  S tan o w isk a  a r ty le r j i  p o d  koniec 

w o jny  św iatow ej.
Die L. A r t .  Nr. 6.
Gen. O hnesorge, S trz e la n ie  i ce lo w an ie  a r ty le r j i  p rzed  w o jn ą ; rozw ój od p o ­

c z ą tk u  w o jny . ((Dokończenie w  7 iNr, teg o ż  p ism a),
Die L. A r t .  Nr. 8. —  P p łk , V, B littersdorif. —  D alszy  rozw ój sp rz ę tu  a r ty le ­

ry jsk ieg o  n a  p o d sta w ie  d o św iad czeń  w ojny ,
Die L. A r t .  Nr. 10. — G en, O hnesorge, —  T ak ty czn e  zasad y  now oczesnej 

a r ty le r j i  w  w o jn ie  św iatow ej (d a lsze  c iąg i w  NN.-r, 11 i 18),
Die L. A r t .  Nr. 13 i 14. —  -Gen, O hnesorge, —  R ozw ój o b ro n y  p rzec iw lo tn i­

czej p rz ed  i podczas- w o jn y  i w  p rzy sz ło śc i,
Die L. A r t .  Nr. 15. H. —  W illers .  —  N asz  -hełm sta low y  '(n iem iecki). P od an o : 

W ag a  — 1000 k;gr,, -Skład m eta lu : W ęg iel 0,15 — 0.4%; M angan  0.5%; -Nikiel 1.5— 
2% ; C hrom  0,3 —  0.5%; Siliciu-m -1.5 —  2%,

Die S chw ere  A rt i l ler ie .  Nr. 4.
S to su n ek  liczbow y pom iędzy  a r ty le r ją  po łow ą a c iężk ą  (w n iem czech).

R. K.


